
3 słynnego prezydenta Stanów Zjedno- 
. Wilsona, 19-letnla panna McAdoo, nie 
la zezwolenia na ślub, ponieważ jej na-

Dz ie n n ik  ilustrow any dla wszystkich 
O W SZYSTK/EM . 

Wiadomości z e ś w i a t a -sensapowieści.
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STRZELEC PODHALAŃSKI
D W U K R O T N Y M  Z A B Ó J C A

tyyroh śmierci n> (Przemyślu
p r z e m y ś l ,  15. 11. (PAT)

f P rzed sądem wojskowym  odbyła się 
zDrawa w trybie doraźnym przeciwko 

^ e r te ro W l 5 pułku strzel, podhalań- 
jN h  Stanisławowi Sroce, oskarżonem u o 

r°clnię d w u krotn ego  zab ójstw a . Sroka
.^Pścił samowolnie we wrześniu rb. swój 

i w  Przem yślu i uzbrojony w  kara
l i  w °jśkow y udał się w raz ze swym ko-to w jo n w w jf ucicii o iy  >v i u u  o w j  u i
j 3  strzelcem Pałaszem  do Brziózy Kró- 
jf. kiej pow. Łańcuckiego, g d zie  na polu  
i  ^r.zelił 2 -ch  w ieśn iak ów , m szczą c  się  
J? ciężk ie p ob icie  w  kw ietn iu  1930 r.

2ez dw a miesiące obaj tułali się po la

sach, w reszcie 7 bm. Sroka oddał się do
browolnie w  Nisku w  ręce sprawiedliwo
ści. Przeciw ko ujętemu Pałaszow i toczy 
się dochodzenie w trybie normalnym.

Na rozpraw ie Sroka przyznał się do 
zbrodni, podając za pobudkę swego czy
nu zemstę. Obrońca postawił wniosek o 
poddanie Sroki badaniom psychiatrycz
nym. T rybunał odmówił i zamknął po
stępowanie dowodowe.

Sąd  O k ręgow y  w y d a ł w yrok , skazu
jący  Srokę na karę śm ierci zą zbrodnię  
zab ójstw a . W yrok  w ykonano.

m m m m m

Nowa
_____*tnorne zam ordow anie G-letniej dzienicsynSH

^ow y Jork, 15. 11. Tel. wł.
3] Amerykańska opinja publiczna została zar 
k  To wari a nowym wypadkiem porwania dziec- 

który żywo przypomina porwanie dziecka 
k g ^ę rg h a . W  dniu 19 ub. m. w miejscowości 
i k o n i e  w Tennessee gangsterzy uprowadzili 
r6- °Ietnią Annę Distelhurst, za uwolnienie któ- 

Zażądali okupu w  wysokości 175.000 dola

rów. Następnie gangsterzy, przekonawszy się 
że rodzice dziecka są ludźmi niezamożnymi 
zmniejszyli okup do 5000 dolarów. Jednakże pc 
zapłaceniu tej sumy dziecko nie zostało zwró
cone rodzicom. Onegdaj w ogrodzie pewnego 
sanatorjum w Nashvil!e znaleziono zwłoki Anny 
Distelhurst. Czaszka dziecka była rozbita ude
rzeniem młotka.

%aik roboiniltów salin państwowy en
w  o d p o w i e d z i  n a  a £ > n g ż l € 4 ę  p i o c

T r a k ó w, 15. listopada, 
b&tim ub. czw artek  w ybuchł strajk ro
tę Ą;k6w P a ń stw o w y c h  Salin  w  W ieU cz- 

^ ° cbnl. D yrekcja Monopolu Solnego 
kę ^ d z iła  od 16 października br. obniż- 
% t Waę robotn iczych  od  13 do 30 procent, 
. związku z obniżką cen soli. 
tącj r°Wadzone w  W arszaw ie pertrak- 

Pomiędzy przedstawicielam i C. Z. 
V  ^ dyrekcją Monopolu Solnego nie da

w n e g o  rezultatu, gdyż dyrekcja nie

chciała zgodzić się na żadne u stęp stw a . 
B. poseł Stańczyk interweniował w tej 
sprawie u starosty  krakow skiego. Inter
wencja ta  również pozostała b ez  rezu l
tatu, a starosta obiecał tylko, że poczyni 
odpowiednie kroki w  W arszaw ie .

W obec tego cała załoga salin w  licz
bie około 2.000 robotników porzuciła  
pracę. W  odpowiedzi na to  dyrekcja sa
lin państw ow ych w strzy m a ła  p rzypad a
jącą na czw artek  15 bm. w y p ła tę  zarob
k ó w  za  ub. m iesiąc. Zarządzenie to  w y
w ołało w śród robotników w ielk ie  ro zg o 
ry czen ie  i w zb u rzen ie , jednak spokoju 
n igd zie  n ie  zak łócon o .

W  godzinach przedpołudniowych gro
m adziły się przed bram ą kopalń tłum y  
k ob iet z  dziećm i, domagając się w ypła ty  
już zapracow anych zarobków. Policja in
terw eniow ała i grom adzący się tłum usta
w a ła  z przed bram  kopalni.

Robotnicy oświadczyli, że strajkow ać  
będą tak d ługo, jak d łu go  dyrekcja  nie  
w y c o fa  zarządzen ia  o ob n iżce  p łac. (s)

Dnia 16-go listopada upływa 65 lat od uroczystego otwarcia Kanału Suezkiego. Kanał ten 
jak wiadomo, łączy Morze Śródziemne z Morze m Czerwon 'm i umożliwia bezpośrednie 
połączenie okrętowe Europy z  Indjami. Ilustracja przedstawia u góry fragment kanału,

a na dole port w  Suezie.

Rozwiązanie parlamentu 
forccifiego

W i e d e ń ,  15. 11. Tel. wf.
Z Istambułu donosząc Tureckie Zgroma

dzenie Narodowe ma w najbliższym czasie po
wziąć decyzję o swern rozwiązaniu. W stycz
niu- 1935 r. odbędą się nowe wybory, a nowy 
parlament zbierze się w  początkach marca. 
Ustawa, nadająca - prawo wyborcze kobietom, 
ma być uchwalona przez nową izbę w  ciąg" 
przyszłego roku.

•
Podróż łodzi podwodne)

L o  n d y n, 15. 11. Tel. wt.
Z Amsterdamu donoszą: Holenderska iódż

podwodna „K. 18“ rozpoczęła podróż, która 
będzie najdłuższą podróżą, odbytą kiedykolwiek 
przez łódź podwodną. Z Amsterdamu tódż 
udaje się przez Dakar, Brazylję, Argentynę, 
Tristan da Cunha, Capetown, wyspy Maurieius

I zacb. Australję do Surabaya w  Indjach H o
lenderskich. Na lodzi podwodnej znajduje się 
uczony, który odbędzie podczas podróży studja 
nad siłą przyciągającą skorupy ziemskiej oraz 
promieniami kosmiczneini.

J r t a n d f a  m a  p r a m o  
do niepodległości

L o n d y n ,  15. 11. (Teł. wł.)
Z  Dublina donoszą; W  rocznicę zało

żenia irlandzkiej partii niepodległościo
wej, prem jer De Valera w ygłosił wielkie 
przemówienie, w którem  stw ierdził, że  Ir- 
landja nie będzie nigdy trak tow aną na 
równej stopie z itinemi państwami, o  ile  
nie stan ie  s ię  n iepodległą  i zjednoczoną  
republiką. Kraj m a praw o do ca łk ow itej  
niep od leg łośc i i Anglja n ie m oże p rzec iw 
ko tem u p ro testow ać .

Rost powietrzny nad Oceanem Spokojnym
W i i ś c i g  agforfifrieiA * » ® w le ź r * « i i ic la

na-
<VaV ° - le t n i  artysta filmowy Katael Lopez 

ach jest podejrzany o to, że w jego 
®ka. ’e piynie czysta krew białego czło- 
ft5::anp) 2 praw kalifornijskich osoby 
% ii L r * *  nie mogą zawierać związków 

Hlch. Ilustracja przedstawia pannę 
Mc Adoo.

N o w y J o r k, 15. 11. Teł. wł.
W  ciągu bieżącego miesiąca eskadra bydro- 

planów amerykańskich odbędzie lot z San Fran
cisco do Filipin. Trasa prowadzi przez wyspy 
Hawajskie (3200  kim.), wyspę Guam (najwięk
sza z w ysp Marjańskich — 4 .800  kim.) i Ma- 
nillę (1 .600  kim.). Celem lotu będzie, „utworze
nie mostu powietrznego ponad Oceanem Spo
kojnym". W razie niepowodzenia konferencji 
morskiej rząd amerykański zamierza stworzyć 
bazy morskie na wyspach Guam, Wakę i Mid- 
way. Budowa tych baz b ęó  :e odpowiedzią ną

ufortyfikowanie przez Japonję wysp mandato
wych. W kotach rzeczoznawców podkreślają, 
że po wykonaniu tego planu Stan. Zjedn. będą 
mogły stosunkowo w krótkim czasie zgroma
dzić około tysiąca samolotów bombowych i hy- 
droplanów na wyspach Oceanu Spokojnego.

Kierownictwo lotnictwa zwróciło się do de
partamentu skarbu w sprawie budowy 800 sa
molotów najnowszej konstrukcji. W ten spo
sób Stany Zjedn. będą posiadały największą 
flotę powietrzną, złożoną z 11.500 samolotów  
najnowszych typów. Samoloty, które byty w 
używaniu przez trzy lata, są wycofane.

L o n d y n ,  15. 11. Tel. wł.
Minister wojny lord Hailsham oświadczy! w 

Izbie Lordów, że należy zwiększyć wydatki na 
obronę narodową. W najbliższym czasie rząd 
planuje budowę 4 lotnisk wojskowych.

Ogółem ma być wybudowanych 11 lotnisk 
wojskowych. W dziedzinie zbrojeń morskich 
przewidywana jest budowa krążowników celem 
zastąpienia jednostek morskich, które będą wy
cofane z użycia. Przemówienie lorda Hailsha- 
ma jest uważane za przygotowanie opinji pu
blicznej do poważnego zwiększenia budżetu 
obrony narodowej.

Wydanie DE
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Aresztowanie szajki młodocianych złodziei
w  S ie m ia n ® w ic s s c ła  

Mwmdli towary, a  za  uzys&any  ̂ oiśw&ę r fto d z iii do  Skina

K ra d li w ilcracH 1.1 t
środy "na czwartek włamali

dotychczas njewykryci sprawcy do biur zv,^ u,
W nocy

tychczas niewykryc 
ków zawodowych Z . Z. Ź. i po w y ła m a n iu  S£ 
flad u biurek skradli 2.170 zł. Z a w ia d o m io n a  
w ypadku policja wszczęła, energiczne dochod2”  
nia, celem ujęcia sprawców.'- (s)

Dnia 12 bm. przytrzym ano na gorącym  
uczynku kradzieży mięsa w  składzie He
leny Kowoiikowej w  Siemianowicach, 
p rzy  ul. M ichałkowickiej, 9-letniego L. Z. 
2 Siemianowic, którego oddano w  ręce 
policji.

W  toku d och od zeń  p o licy jn ych  s tw ier 
dzono, że  chłopczyk ten  n a leży  do szajk i 
z ło d z ie i sk lep o w y ch , liczą cy ch  od  9 d o  13 
la t, k tórzy  Już od trzech  m ies ięcy  dopu
szcza li s ię  sy s te m a ty c z n y c h  krad zieży  
sk lep o w y ch  u rzeźn ik ó w , piekarzy. w 
sk ład ach  z  tow aram i tek sty ln em i oraz  k o- 
lonjałnem i. O gółem  udow odniono im do

ty c h c z a s  pop ełn ien ie  p rzesz ło  40 kra
d z ieży .

Pozatem  stw ierdzono jeszcze, że mło
dociani złodzieje owoce i pieczywo spo
żywali,. a inne 'tow ary  sprzedawali pase
rom, za uzyskane za ś  w  ten sposób  pie
n iąd ze u częszcza li do  kin w S iem ian ow i
cach , a  n aw et K atow icach . Nazwiska mło
docianych przestępców  zdołano już 
stw ierdzić. Nie podajemy ich oczywiście 
ze zrozum iałych względów, tembardziej, 
Że są  to  d zieci bezrobotnych , k tórych  je 

d y n ie  brak n a leżytej opieki dom ow ej oraz  
g łód  1 nędza, panująca w  dom u, sp row a
d ziła  na drogę p rzestęp stw a . Ponadto po
licja zdołała stw ierd zić  n azw isk a  kilku 
paserów, którzy odkupywali od chłopców 
skradzione tow ary. Nie minie ich oczy
wiście surowa kara, albowiem jako starsi 
p on oszą  oni g łó w n ie  w in ę, że młodzi 
przestępcy, zachęceni uzyskiwaniem za 
kradziony tow ar pieniędzy dopuszczali 
się d a lszych  kradzieży .'
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Z sali rozpraw w Katowicach
S z a n t a ż y s t a  -  ,,9’o l f i s 6 u ń d o iv c i |‘' i  t*& ión>Rarze

M w a m i f o a  ' ś t m i s f t a   ................. ...
Redakcja i adm inistracja: Katowice, 
u l ic a  S o b ie s k ie g o  1 1 , —  te l .  3 4 9 -8 1 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATo- 
SncACH.

SOBOTA! Z .  15.30 . .Sulkowski" (dla szkćt),
ę. 20 ..Ucieczka",
NIEDZIELA: z. 16 ,,Życie Jest skomplikowane":
t .  20 „Sulkow ski",

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO
WINCJI.

CHORZÓW: płatek: *. W „Życie Iest skomplikowa
ne"

BIELSKO: poniedziałek: j .  20 „Ucieczka".
SIEMIANOWICE: w torek: f .  19,30 „Chcę mleć dziw 

ko".

A  REPFRTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO
W  CHORZOWIE.

PIĄTEK: *. 10.30 „Życie test skomplikowane".
A  t e a t r  REWJOWY „RARYTAS".
D zit I Jutro o *. 19,15 I 21,15 rew ja „Na ple-wszy

0 «!eń“ .

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol; „Chłopcy s  placu 8 r„ jl" . Ce- 

łlno : „Melodie cygańskie". Colosseum: „Czy. Lticyaa to 
dziewczyua",- -P ałace: „Hanka oczy czarne". Rlalto:
„K leopatra". Union: „Cesarzowa j  ja " . Dębina: ,,Quu 
ypclls". Dodatek I tygodnik Fo*a.

CHORZÓW. Apollo: „Królowa K rystyna" i „Dzielny 
chłopiec" Colosseum; „Co robi mdi m ai w  nocy ?"  i 
„M iki buduje robota".

WODZISŁAW. Słońce: „Dziwny dom" z  bohaterem 
„Frankensteina" Borysem Korloft.

RYBNIK. Pałac: „Ptonaca p re ria"  I „Nieznany spraw
cą" . Apollo: „Syp Kiug-Kcraga" i  „Burza w szklance 
Słody".

KOPALNIA EMA. Helios: „Mumia".
SZARLEJ. Apollo: „Niebezpieczna r r * '1-
TARNOWSKIE OÓRY. Nowojels ..M ąskarąd*" ora* 

„T rzy  małe fw iakl".
Kino ..Caslno" w Katowicach. W  sobotę. 17 bm o 

to d z  !2-ter beepfatne przedstawienie dla prenumęratorńw 
„Siedmiu G roszy". Bilety sa Jut wyczerpane,

RAD JO.

SOBOTA, 17 LISTOPADA 1934 ? .
Katowice. 15.40 Wladom. gospodarcze. 18.00 Skrzyn

ka pocztowa cioci Heli dla dzieci (H, Reutt). 19,30 P ły ty . 
19,50. Wiadomości sportowa.

Pozatem transmisje z  W arszawy, Kraków* 1 Lwowa. 
Sobota, 17 listopada.

—  PLENARNE POSIEDZENIE SEJMU ŚLĄ
SKIEGO odbędzie się nieodwołalnie w  ponie
działek, 19 bm. o godz. 16-tej z ogłoszonym już 
przez nas porządkiem dziennym.

—  NA POSIEDZENIU MAGISTRATU M.
KATOWIC postanowiono m. in. skasować w 
nowym roku szkolnym wszystkie te klasy w 
Miejśkiem Gimnazjum łm. Kopernika oraz Li
ceum żeńskiem, do których uczęszcza mniej niż 
20 uczniów wzgl, uczenie.

—  ODZNACZENI URZĘDNICY CELNI.
Dnia 1 listopada br. zostali odznaczeni srebr
nym Krzyżem Zasługi naczelnik Urzędu Celne
go w Sośnicy, Górecki Karol, oraz naczelnik 
Urzędu Celnego w  Zebrzydowicach, Henryk 
Kislat. Bronzowemi Krzyżami zostali odzna
czeni referenci Dyrekcji Ceł w M ysłowicach 
Bronny Roman, Pająk Ludwik i Świątek Jan 
oraz st. doz. celny W eps Alojzy z Urzędu Cel
nego w Katowicach.

—  SRERBNE GODY MAŁŻEŃSKIE. W  dniu 
14 bm. obchodził p. Józef W ons z żoną Marją, 
z domu Sobota, zam- w Chorzowie U, przy ul. 
O grodowej, 25-lecde pożycia małżeńskiego. Ju
bilatom składamy jaknajserdeczniejsze życze
nia.

— ZŁAGODZENIE ZATARGU O PŁACE.
Komisja A rbitrażow a i Pojednaw cza w Cho
rzow ie rozpatryw ała w  czw artek spraw ę o 
płace w fabryce m ydła Sochy w Chorzowie. 
Do obecnej chwili pracow nicy tego w arszta
tu przyjm ow ani byli na indywidualnych w a
runkach. Z tego też powodu dochodziło bar
dzo często do zatargów . Obecnie ustalono po
między dyrekją tego zakładu i rada zakłado
w ą oraz związkami zawodowem l odpowiednią 
tabelę płac, według której opłacani będą 
■wszyscy robotnicy. Na odbytej w  Komisji 
Arbitrażow ej i Pojednaw czej konferencji stro
ny p rzy jęły  ustaloną przez siebie tabelę płac.

Sąd Okręgowy w  Katowicach rozpatrywał 
W ub. czwartek szereg ciekawych spraw  Je- 
chut Leibsander z Katowic dowiedział się jesz
cze przed aresztowaniem znanych na Górnym 
Śląsku przemytników Żmigroda i Sapera o ich 
sprawkach przemytniczych. W obec tego zjawił 
się u Estery Saperówny i żądał od niej 5.000 zł. 
sa  milczenie, grożąc w razie niezapłacenia oku
pu, doniesieniem do straży granicznej. Sape- 
równa w towarzystwie niejakiego Hellera spot
kała się z Leibsanderem w jednej z katowickich 
kawiarń i wręczyła mu za milczenie 3.800 zł.

Po jakiemś czasie znowu zgłosił się Leib
sander u krewniaka Sapera, któremu wmawiał, 
źe ma książeczkę wojskową sfałszowaną. M m o, 
że młody Saper mial książeczkę wojskową 
prawdziwą, to jednak Leibsander żądał 600 zł. 
za nie doniesienie go do żandarmerii wojskowej. 
Gdy Saper żądanej kwoty nie‘ wpłacił, rzeczy
wiście zjawiła się u niego żandarm eria i prze
prowadziła rewizję, która jednak nie dała żad
nego rezultatu. Tego było jednak młodemu Sćh 
perowi za wiele i dlatego doniósł o wszystkiem 
policji, która pociągnęła Leibsandera do odpo
wiedzialności sądowej za prowadzenie władzy 
w  błąd. Został on za to  skazany na 4 ty
godnie aresztu, zaś za szantażowanie Estery 
Saperówny na 8 miesięcy więzienia. Od tego 
wyroku odwołał, się Leirńsamder dio Sądu ()k-ę- 
gowego w Katowicach, który w ub. czwartek 
skazał go na 6 miesięcy więzienia. W proce
sie tym zeznawała żona słynnego przemytnika 
Żmigroda, który obecnie odsiaduje karę kilku
letniego więzienia.

W  .mieszkaniu ntójaldeigó A*łitra Proksa. w, 
ftrzełzłnde 1 mieścił ’ się ’ f t żw . „Vb!!fSWtih'dheihT“, 

..którego kierownikiem był właściciel mieszka-: 
nia. Ten ,lVo!tebundh&im“ został Po niejakimś 
czasie przez Okręg Urzędowy zniesiony. Mimo

to Jednak w  mieszkaniu Proksa zbierali się 
członkowie Votksbundu. Ody pewnego wie
czoru zjawili się w mieszkaniu Proksa poste
runkowi policji, Proiks i jego żonia znieważyli 
policjantów. Pozatem Proks wraz z Janem 
Paluchem pobili swego czasu do krwi niejakie
go Kowalskiego. Za dwukrotną zniewagę po
licji zostali swego czasu zasądzeni przez Sąd 
Grodzki w Mysłowicach na 14 tygodni I 4 ty
godnie aresztu, a pozatem Proks i Paluch za 
pobicie Kowalskiego na miesiąc więzienia. Od 
tego wyroku wnieśli oni odwołanie i dlatego 
sprawę rozpatryw ał w ub. czwartek Sąd Okrę
gowy w Katowicach. W  czasie rozprawy ze
znawało szereg świadków członków .„Volks- 
bunrtu", któpzv jednak nie wtódTl 'ęzvkicm nie
mieckim. Dwie wiejskie kobiety zachowywały 
się bardzo butnie i tylko łagodności sądu mają 
do zawdzięczenia, że z miejsca nie zostały 
osadzone w areszcie za niestosowne zachowa
nie się przed sadem.

Sąd po przesłuchaniu , świadków uwolnił 
Proksa o zarzutu znieważania policjantów, a 
zasądził go wraz z Paluchem na miesiąc wię
zienia za pobide Kowalskiego. Osk. Lucja 
Proksowa została natomiast zasądzana m  dwu
krotne znieważenie policji rta razem 4 tygodnie 
aresztu.

Pozatem zasiedli na ławie oskarżonych zna
ni na Śląsku bo.jówkanze sanacyjni z czasów 
ostatnich w yborów do ciał ustawodawczych, 
Edmund Ledwoń z Kochłowlc i Józef Piechota 
z Katowic. Akt oskarżenia zarzucał im usiło
wań^ zabójstwo. W czasie agitacji wyborczej 
wfargn.ęH o i i : mianowicie do mieszkania nie

karnego wmtelćtp i : łe#ołw%rótSr.
„Popjęważ poszkpclftwaijy. nie zosłsł na rozpra
wę w ezwany i dlatego nie zjawił się w  sądzie, 
rozprawa została odroczona, (s)

S lllka lcia
W nadchodząca sobotą .! niedziela, bezrobotny 

Froncek p a  niezwykle ciężki dzień. Otrzyma! on 
dużo zaproszeń I sam nie wile, gdzie pójść osobiście, 
a gdzie wysiać swoich zastępców. W każdym razie 
obiecuje być wszędzie, by na niego nikt się n'« 
obraził.

W sobotę, 17 bm. bezrobotny Froncek będzie 
na kiermarszu Tow. Polek w Rudzje Śl.. który od
będzie się w .sali p. Lepiarczyka. Początek o godz. 
18-el.

.W tym samym dniu bezrobotny Froncek bedzie 
również na zabawie towarzyskiej Związku Polskiej

Młodzieży Ewangel. w Nowel Wsi, która rozpoczyna
się o godz. 18-ei w sali p. Góreckiego przy ul. S taro
wiejskiej 19.

W reszcie bezrobotny Froncek obiecał być leszcze 
na zabawie Tow. Przyjaciół Młodzieży Powstańczej 
w Dębie, która rozpoczyna się a  godz. 20-el w sali. 
p P iotra Kosza, ul. Dębowa.

W e wszystkich mi eiscowoś ciach bezrobotny 
Froncek popalenia wzgl. poprzypina swoje wizytów
ki. Trzeba pilnować, kto taką wizytówkę nalepi 
wzgl. przypnie. Pod klapa płaszcza wzgl. marynarki, 
Froncek nosi zawsze swoja legitymację. Nagrody wy
płacają kierownictwa odnośnych stowarzyszeń.

f p r z e m i e w  f e s z ^ n i e
Policja przytrzymała w ub. czwartek inka

senta Paw ła Kocha z Katowic. Przytrzym any 
pracował ostatnio w drukarni „Grafiea" w Kato
wicach. W imieniu tej firmy inkasował u jej kli- 
jentów pieniądze, których nie oddawał, lecz zu
żywał na własne cele. Sprzeniewierzył on w ten 
sposób 2.014 zł. Koch przyznał się na policji do 
sprzeniewierzenia i tłumaczył się tem, że w 
związku z w erbow ainem . klije.ntów dla swego 
pracodawcy, mial wielkie wydatki, których nie 
był w stanie pokrywać z pensji. To też część 
pieniędzy zużył na werbowanie klijentów, a dru
gą część na zapłacenie swych długów. Przytrzy
many Koch został odstawiony do dyspozycji sę

dziego śledczego Sądu Okręgowego w Katowi
cach. (s )

Nieuczciwa ofiara
Podczas rannego nabożeństw a w ko

ściele św. Krzyża w Siemianowicach do
znała nagle obłędu niejaka W., 
m ężatka, zam ieszkała w  Siemianowicach 
przy ul. 3 Maja. Z trudem zdołano chora 
kobietę usunąć z kościoła i przy pomocy 
policji odstawić do szpitala Spółki B rac
kiej, gdzie lekarze stwierdzili, że W . do
znała obłędu na tle religijnem. (slm)

POSZUKIWANI SĄ

C l l ł O R B C U
do sprzedaży gazet w  Mysłowicach t*a
dobrych warunkach.

Zgłoszenia przyjmuje Szireiber Jam, 
Janów Miejski, Nowa Kolomja 37.

Tamżę można zamawiać abonament 
„Siedmiu , Groszy" i „Polonji",

M r o m i & a  X a & f e $ » t i o w s f ó * t

R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja :  S osn°"  
w ie c , 3 - g o  M a ja  5,

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Jułro premiera ulęknę) komedii Jo ta  a Galsworthy'***' 

laureata nagrody Nobla, autora alawne] „Sagi rodu 
sytów*', granej dopiero w druglem mieście w Polsce P- 
„OolęMe serce". „

Dziś przepiękna sztuka D. Nlcoodetnlego p. t. „Ci*I

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Marzenia miłosne". PaP**1 

„Im peratorów*". M oniuc „Cygańska krew ". 
„Prokurator Altd* Horn",. ((

BĘDZIN. Nowości: „Przedm ieście". Apollo: „Nł»* ' 
Światowid: ..Zaufałem' c l“  t „Sherloc Holmes".

CZELADŹ. C zary: „Sam arang",

-  FRONT PRACY W ZAGŁĘBIU. — ^
ostatnim tygodniu firma Dietel w Sosnowe* 
na przejściow y okres przyjęła 103 robotnic*’ 
huita „K atarzyny" po napraw ię m aszyny 
trudniła ponownie zwolnionych uprzednio 
robotników. Po, 3 tygodniowej przerw ie fu* 
szyta również walcownia ,,Hr. Renard", za'  
trudniaJąc 300 ludzi, natom iast fabryka oh®' 
miccma ,,Gzichów“ zredukow ała 14 ludzi

-  KAZ. KOZIEŁ Z ZAWIERCIA,
zator demonstracy] bezrobotnych skazany 
staż wczoraj na 3 lata więzienia.

<— W ZAGÓRZU w bieda-szyibie zasypah^ 
został 28-letni Ed, Brodziński, który ponid** 
śmierć.

-  INCYDENT W  RESURSIE T . A. I .  ?  
ZAWIERCIU. Po uroczystości poświęcAąia P> 
•wego gmachu gimnazjum państw ow ego 3 /  
Wiaręiu w  dniu U  bm.. zebrani licznie 
eaipfoszeni zostali przez kom itet na obiad v  
resu rsy  T. A. Z. M. in. znaleźli się tam PP 
dr. M arjan MiehnoAVskd i Bronisław  Zawad* 
ki — prezes kupców chrześcijan. Dr. M > ^  
newski mając osobistą urazę do P. Zawad* 
kiego, polecił gospodarzowi w yprosić P- j  
a gdy to nie skutkow ało osobiście usiloW* 
go wyrzucić. Awanturę, k tóra  niewiadoiń^ 
czem by się skończyła, zdołali opanować 
brani goście. Spraw ę tą  będzie rozstrzySa 
sąd. (hu)

Jiranifta  O I I u « l i a
-  W ROCZNICĘ BITWY POD KRZ*' 

W OPŁOTAMI. w pow. Olkuskim w dn. l ^ T  
stopada 1914 r„ odbędzie się Jutro w n u ^  
soowyim kościele paorafjalnym  o. godz. 9 rfT . 
nabożeństwo, żałobne za dusze poległych P& 
w s* w h  żołnierzy polskich w walce z n - 
jeźdźca rosyjskim. O godz. 18 w sali gińy‘j6 
stycznej przy gimnazjum męskiem odbcllz f 
się akadem ja. 18 bm. złożone zostaną w 'a yl 
na grobgje poległych w Krzywoplotach. 
b itw ie pod Krzyw oplotą ml zginęło 50 szer 
gow ych 1 oficerów, zaś zgórą trzy  razy 
zostało rannych.

-  POSTRZELENIE Z ZEMSTY. W e j !
M arjanów. pow. M iechowskiego na tle 0 t  
bistych porachunków  został postrze lony^  
fuej, w  obie ręce P io tr La sos. Spraw ca >‘ 
lenty Żaik z W ierzohowisk (pow. Miieę".“ | 
skiego) został p rzytrzym any przez P 
oddany do dyspozycji okręgow ego sęd*1 ' 
śledczego w  Miechowie,

B la y s t e r   ̂l a p o w n i K
p r o c e s  y r z z i i są  iz m  w Sosnowcu

Przed Sądem Grodzkim w Sosnowcu toczy 
się nader charakterystyczna rozprawa przeciw
ko kilku robotnikom, zatrudnionym w Modrze- 
jowskich Zakładaeh, a mianowicie: małżonkom 
Rusieckim, Augustowi Hajnemu, Władysławie 
Krawczykowej i Pawiowi Kózce, którzy przed 
niedawnym czasem wnieśli sensacyjne zażale
nie do zarządu tychże zakładów na jednego ze 
swych zwierzchników, majstra działu narzę
dziami. Eleazara Choinkę, że fen, wykorzystu
jąc ich zależność od niego, pod groźbą natych
miastowej redukcji, zmuszał Ich do dawania 
rozmaitego rodzaju łapówek, a następnie zmu
szał Ich do wykonywania prac ziemnych w  
swoim ogrodzie.

W  pierwszym terminie, jak już w  swoim 
czasie donosiliśmy, rozprawa zostaia przerwana, 
gdyż oskarżeni z caią stanowczością oświadczy
li, że zarzuty swe podtrzymują i postawiii wnio
sek o powołanie na te okoliczności świadkó w.

Sprawa ta. chociaż nie stwarza szczególnie

emocjonujących momentów, stanowi jednak do
niosłej wagi dokument, odsłaniający kulisy 
smutnej zależności robotnika od sw ego  
zwierzchnika.

W świetle zeznań dotąd przesłuchanych 
świadków, sprawa wypadła w wysokim stopniu 
niekorzystnie dla p. Choinki.

Pierwszy zeznawał inżynier, kierownik admi
nistracji, który wniósł do sprawy jedynie for
malne motywy, zaznaczając prżytem, iż oddaw- 
na krążyły pogłoski, Jakoby p. Choinka stoso
wał presję wobec robotników 1 używał ich do 
robót prywatnych, co na podstawie przeprowa
dzonych dochodzeń, spowodowało usunięcie p. 
Choinki * pracy.

Następnie zeznaje delegat robotników, do 
którego również wpłynęły tego. rodzaju zażale
nia i który również stwierdzi! prawdziwość tych 
zażaleń.

Trzecim i b, charakterystycznym świadkiem 
Jest b. służąca Choinków, która pełniła również

» - g
■ii

funkcję poslańca-poboręy. Zeznała ona, ze fair 
któryś z robotników odmawiał haraczu, P°-ytf 
ry posyłała żona oskarżonego, Choinka z8Lj<0' 
wał sie swei żonv. którego robotnika zt*0wał się swej żony, którego robotnika
wać. w iJ

Za buty I reparację butów —  twierdzi,* ic 
dek — nie płacono, a p. Choinkowa móvV 1 na 
szewcowi nie potrzeba płacić, bo p ra c u j  rjer- 
pod zwierzchnictwem Jej męża. Służąca „ 
dzi, że p. Choinkowa posyłała ją do robo* 
po pieniądze z wiedzą męża, bowiem 
fakty te komentowali. Gdy ktoś odmóWC 
cząs Choinkowa donosiła o tem mężowi- 

Oskarżoną Krawczykową widział 
jak przynosiła Indyki, jarzyny i r o z m a j  P(

1
w.ra:3łS

w ia n ty /z a  które nie otrzymywała zap,a L pt* 
wszystkich oskarżonych służąca chodziła Pfjć*L 
niądze i otrzymywała je. Po pieniądze z 
się tylko w ten sposób; „p, ChoinkoW3

(jty)dać...“:
Rozprawa trwf



w Nr. 316 —  16. i i . 34. „ S I E D E M  G R O S Z Y Str. 3.

Krwawy finał pijackie! libacji
$pon>iedź mordercy z pod Ząbfcowic

Jak  donosiliśmy, morderca z pod Ząb
kowic Wacław Popiel, został ujęty j osa
dzony w więzieniu. Dotąd nie ustalono 
•jednak nazw iska zam ordowanego, po do- 
Hadnem badaniu bowiem okazało się, że 
ofiara m ordercy nie jest bratem Klaimana 
* Zawiercia. Zdołano jednak ustalić, że 
Uk, jak Popiel, był to typ  przestępcy z 
okolicy W arszaw y, w ystępujący pod trze
bią różnemi nazwiskam i. Które jest p raw 
dziwe — ustali dalsze śledztwo.

A resztow any m orderca Popiel podda
my będzie badaniom lekarskim, zachodzi 
bowiem przypuszczenie, że jest on dzie
dzicznie obciążony. P rzed  policją opisał

on szczegóły zbrodni, tw ierdząc, że po Ząbkowicami urządzili sobie libację. W 
sprzedaniu tytuniu, posiadanego przez za- czasie libacji wynikła bójka, która skoń- 
mordowanego, kupili wódkj j w iesie pod czyła się tragicznie.

Za 50 zlofycO „leczyła" na odległość
za co została należycie ukarana przez sąd w Pszczynie

f t 1Przyjaciół poznaje się 
w biedzie"

Niejaki Aleksander Śliwiński z Katowic miał 
Przyjaciela Skorupińskiego, który przez dłuższy 
czas go utrzymywał. Chcąc się więc mu wy
wdzięczyć, trzykrotnie odsiedział za niego karę 
Presztu. Wyniosło to razem o-koto 30 dni aresztu.

Spraw a ta  jednak, jak zawsze w podobnych 
Wypadkach, wyszła na jaw , wobec czego Śli
wińskiego przytrzym ano i odstawiono do sę
dziego śledczego.

Obecnie Skorupiński będzie musiał ponow
nie odbywać sw e kary, a Śliwińskiemu grozi 
kara do 5 lat więzienia za wprowadzenie w ła
dzy w błąd. (s)

Sm utny epilog penmego 
rom ansu

W ielką sensację w yw ołał w  Chorzowie 
fa'kt .ucieczki,, przystojnej mieszkanki tego 
P ia s t a  H iłdegardy P. w t ł z  ze swoim narze
czonym zagranicę. Hdldegairda P. aczkolwiek 
jeszcze bardzo m łod£  bo licząca zaledwie lat 

kochała się na zabój w 18-letnim G erhar
dzie M„ obyw atelu niemieckim, stale m ieszka. 
U cy m , w Bytomiu. Na przeszkodzie ich ro
mansu stanął jednak ojciec dziew czyny, k tó ry  
Oczywiście ule chciał na takie historje pozw a- 
Uć. Nie mając innego w yjścia, młodzi posta
nowili zbiec do Niemiec. P rzy  pomocy fałszy
wej k a rty  oyrkulacyjnej, Hlldeganda P . zdo- 
U ta przejść granicę i zam ieszkać u rodziców  
H e g o  oblubieńca. , ,... .•
. W szystko to jednak nie trw ało  bairdzo 
Wilgo, bowiem w niespełna 2 dni G erhard M., 
Przybył do Chorzow a, gdzie na polecenie ojca 
dziew czyny został przez policję p rzy trzym a
my i osadzony w  więzieniu, zaś w ładze nier 
Uieckie odstaw iły Hildegardę do Polski. W  
U zultacie cała ta  eskapada miłosna akończy- 
U się na tem, że młodzi stanęli w  czw artek 
^ z e d  Sądem Grodzkim w Chorzowie, który  
ska.zał M. za udzielenie pomocy w  dostarcze- 
Uu fałszyw ego dow. osobistego na 7 dni a re - 
®ztu, zaś P. otrzym ała jedynie ostre  upom- 
Oienle za  nielegalne przekroczenie granicy.

O niezw ykłej ciemnocie panującej jeszcze 
do dziś dnia w śród niektórych o-sób, świadczy 
następująca rozpraw a, jaka toczyła się w  śro
dę przed Sądem Grodzkim w Pszczynie.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Magdalena 
Kiszar, M arja W atola i Józef Sobota, zam w 
Paw łow ie, w  pow. Katowickim. Akt oskarże
nia zarzuca! im cały szereg oszustw. W edług 
aktu  os-karżehia Kiszarowa odwiedzała w roz
m aitych miejscowościach chorych, którym 
ofiarow ała przeprow adzenie kuracji na odleg
łość, przy  pomocy wskazówek jakiegoś „zna
nego profesora". Za porady te Kiszorowa po
bierała do 50 zł.

Osk. W atow ej akt oskarżenia zarzucał, że 
w skazyw ała chorym  adres Kiszarowej. Osk.

jy dniu 11-tym listopada obchodziła p. Rozalja 
‘H zim , stała Czytelniczka naszego pisma, 

60-letnią rocznicę swych urodzin.

®*ława w czeladzkim sądzie
U  ub. środę sala sądu grodzkiego w Czela- 

f 1 była widownią, niezwykłej sceny. W  czasie 
^ P r a w  przybyła do sądu policja i wśród znaj

ącej się na sali publiczności przeprowadziła 
Szhkiwania.
A 'ynik jedynej w swoim rodzaju obławy, byl 

bo

S
Po,

bd .

p^Ocznie pozytywny, bo policja, nie chcąc 
^  H w a ć  rozprawy, postawiła przy wszystkich 
^U c iach  straż. Po ukończeniu rozprawy sądo- 
huk PoIicja aresztow ała znajdującego się wśród 
^ ‘■czności M arjana W idurskiego, który ukry
t y  ®>ę przed okiem władz, mając do odsiedze- 

,(arę aresztu.

Lj^U bcja, będąc powiadomioną, że w dniu 
ma sprawę sądową, przypuszczała, że 

s'ę na rozprawę i będzie go można wresz- 
Ulać. Przypuszczenia te okazały się trafne.

l l l f B
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Stanisław i Pryska Gawendowie z BiGśzówic, stali Czytelnicy naszego pisma, obchodzili
dnia 15 bm. srebrne gody małżeńskie.

Sprawa morders!wa mi ul. Tylne) Mariackie)
Szczegóły dochodzeń przeciwko mnłZinKom Finderom

Obecnie zostały ukończone wstępne docho
dzenia przeciwko Nuhemowi Finderowi i jego 
żonie Jetty, którzy w Katowicach przed mniej- 
więcej tygodniem , o czem swego czasu dono
siliśmy, . zamordowali właściciela domu Szymo
na Krakowskiego w Katowicach, przy ul. Tylnej 
Marjackiej 9. Śledztwo ujawniło wiele sensa
cyjnych momentów, które towarzyszyły tej 
zbrodni.

Finderowie w ydzierżaw ili1 w roku 1931 w  
domu Szymona Krakowskiego przy ul. Tylnej 
Marjackiej 9 mieszkanie, składające się z dwuch 
pokod i kuchni, za czynszem miesięcznym 140 
złotych. Ponieważ obydwoje nie mieli stałego 
zajęcia, a zajmowali się tylko drobnem handlem, 
nie mogli punktualnie tak w ygórowanego czyn
szu płacić. Po pewnym czasie zadłużyli się 
więc u Krakowskiego na sumę 2.000 zł. i pro
sili go o obnażenie czynszu. Czynsz obniżono 
na 110 zł. miesięcznie, ale i w tenczas Findero
wie nie mogli należycie wywiązać się ze swego 
zobowiązanie i komorne płacili ratami i niere
gularnie.

Spraw a zaległego czynszu została przez Kra
kowskiego oddana do sądu rabinackiego, gdzie 
Finderowie zobowiązali się wszystko zapłacić. 
Gdy to jednak nie pomogło, Krakowski zaskar
żył ich do sądu o eksmisję. W krótce Krakow
ski miał już 'w  kieszeni wyrok eksmisyjny, ale 
mimo to jednak eksmisję kilkakrotnie odraczał. 
Finderowie, chcąc sw ą beznadziejną sytuację 
poprawić, wzięli do mieszkania kilku sublokato
rów . Jednak i w tenczas nie płacili regularnie 
czynszu. W obec tego Krakowski przekazał 
spraw ę komornikowi sądowemu, który wezwał 
Finderów do opuszczenia mieszkania do 5 listo
pada br. pod groźbą przeprowadzenia eksmisji.

W przededniu eksmisji Finder zjawił się u 
Krakowskiego z prośbą o odroczenie eksmisji, 
jednak bezskutecznie. Zrozpaczony więc wró
ci! do domu i, wziąwszy siekierę powiedział żo
nie, że siekierą tą  zamorduje Krakowskiego.

W dniu 5 listopada br. rano Finder udał się 
ponownie do Krakowskiego i błagał go o odro
czenie eksmisji, jednak znowu bezskutecznie. 
W ówczas poszedł do składu żelaza, gdzie kupił

nóż rzeźnicki do zgania, długości 28 cm. za 
3,60 zt. Następnie Finder poszedł do domu, 
gdzie już zastał komornika sądowego, którego 
jeszcze raz prosił o odroczenie eksmisji. Ko
mornik oświadczył na to, że jest to tylko moż
liwe za zgodą właściciela domu Krakowskiego, 
którego też celem wszczęcia pertraktacyj zawo
łano do mieszkania.

Gdy Krakowski nie chciał się zgodzić na od
roczenie eksmisji, nawet na dwie godziny, Fin
der w  pewnym momencie pchnął nożem w le
wą pierś Krakowskiego. Cios byl zadany tak 
błyskawicznie, że nawet komornik sądowy i 
reszta obecnych nie mogła temu przeszkodzić. 
Krakowski zakrzyknął „oj" i obecni zauważyli 
tkwiącą w jego lewej piersi rękojeść noża rzeż- 
nickiego. Finder natychm iast oddalił się z mie
szkania, a  małżonka jego, nie tracąc zimnej 
krwi, wyciągnęła z piersi rannego okrwawiony 
nóż i wrzuciła go do stojącego w przedpokoju 
wózka dziecięcego.

Ciężko rannego Krakowskiego opatrzył we
zwany lekarz i nakazał natychmiast przewieźć 
go do szpitala. Biedak jednak w drodze zmarł. 
Finder został aresztow any u swych sąsiadów 
na 2 piętrze. Aresztowana również żona Fin
dera twierdzi, że o zamiarze popełnienia zbrod
ni przez męża nic nie wiedziała. Finder nato
miast tłumaczy się tem, że nie miał zamiaru 
Krakowskiego zabijać, a chciał go tylko ranić, 
by spowodować przez to  odroczenie eksmisji.

W  ciągu grudnia odbędzie się w tej sprawie 
rozprawa, (s)

POŚPIECH WSKAZANY!
Spieszcie się. Tyiko d-o 17 listopada może

cie, mówiąc poprostu, znaleźć na ulicy 80 gr., 
gdyż do tego dnia dodaje każdy kupiec na te
renie całego Górnego Śląska do 2 paczek RA- 
DIONU po 80 gr. trzecią paczkę oryginalną 
bezpłatnie.

Skorzystajcie z tej jedynej sposobności, 
która już się nie powtórzy!

E€tia napada raftannowego 
pod nmźm

W  związku ze śledztwem w sprawie krwa
wego napadu rabunkowego na listonosza i po
licjanta pod Miedzną, osadzono w  więzieniu, jak 
to w poprzednim numerze obszernie podaliś
my, wszystkich spra.wców napadu, śledztw o 
przyczyniło się do ujawnienia całej szajki ban
dyckiej, która od dłuższego czasu grasowała na 
terenie powiatu Pszczyńskiego. Szajka ta ma na 
sumieniu kdka innych napadów rabunkowych.

Obecnie toczą się dalsze dochodzenia, celem 
udowodnienia bandytom wszystkich ich spra
wek. (s)

Sobota natom iast trudnił się ściąganiem na
leżności ża rzekom e porady lekarskie ód pa
cjentów. Oczywiście, że znalazło się wiele 
osób, k tóre skorzystały  z „skutecznej" pomo
cy „mądrego profesora", to też Kazba poszko
dowanych jest dość poważna.

W  toku rozpraw y sędzia zapytał się Kisza- 
raw ej, kto w łaściwie był tym  „słynnym pro
fesorem", na co oskarżona w skazała na... sie
bie. Oczywiście, że nie posiada ona żadnych 
nauk najbardziej prym itywnych wiadomości 
z medycyny. Sąd więc w ydał w yrok, mocą 
którego skazał K iszarową na dwa lata wię
zienia, eaś M arję W atolow ą i Józefa Sobotę 
na jeden rok więzienia.

Nr. 2 powieści

..Krwawa Pani na (zator
został WYCZERPANY. Zwroty od
sprzedawców przyjmujemy tylko do 
22 bm.

Administracja Bibljoteki Powieści.

Odpamedzi redakcji
Jakób E. Brzezinka. Śląska Fabryka Octu 

i M usztardy w Rożdzieniu- Szopietiicaoh, ulića 
11 Listopada.

A. M. z Szopienic. Napisać w prost do to
w arzystw a ubezpieczeń.

Abonent nr. 38195. Nie da się w  tej spra
wie nic zrobić.
38.603. Jeżeli Pan w  tej spraw ie nie podpisy
wał żadnej umowy, to w tenczas nie potrzebu
je Pan .płacić.

W . J. Piotrow ice ŚI. Każda suma musi być 
zw aloryzow ana.

N. O. W. W ystarczy adresow ać Inspekto
r a t  S traży  Granicznej w  Katowicach, wzgl. 
Poznaniu i Gdyni. Bliższych adresów  nie po
trzeba.

M. Ożdż., Tarnowskie Góry. Sprawy przez 
Pana poruszonej w tej formie zamieścić nie mo
żemy. Nie podaje Pan żadnych szczegółów, a 
ogólnikowe ujęcie nie wystarcza.

— Zw. Młodz. Prac. „Odrodzenie" w  Ryb
niku. Życzenie W asze uwzględnić możemy do
piero od nr. 8-gó.

• Nr. 116153. 1) Mafrymonjalnych ogłoszeń
bezpłatnie niestety zamieszczać nie możemy. 
2) Nie. 3) Go Pan właściwie chce? Żenić 
się, czy też zgłosić się do legji cudzoziemskiej?

K. F. Około 12 zł.
Jan S. Tychy. Ze względu na nawał pracy 

oprawione książki otrzyma Pan dopiero z koń
cem bieżącego miesiąca.

S. P. Katowice. 1) Nie. 2) Nie. 3) Kolega 
musi wnieść do sądu t. zw. skargę interwen
cyjną.

K. St. Strzybnica. Jeżeli wszystkie w liś
cie podane braki zdoła Pan udowodnić, to 
wtenczas skargę musi Pan wygrać.

Nr. 120 Radzionków. Urząd Skarbowy wy
jątkowo ma rację.

Nr. 33037 w Kol. Boer. Zaskarżyć o eks
misję. Nowe domy nie podlegają ustawie o 
ochronie lokatorów.

Abonent nr. 2881. Od każdego sublokato
ra trzeba płacić 2 z), miesięcznie.

Na Rynku krakowskfm tto i starożytny kościółek 
pod wezwaniem św. W ojciecha. Kościolek ten 
wym aga odnowienia, jednak na ten cel brakuje 
pieniędzy. Miody czytelnik jednego z pism kra
kowskich, W ojtuś Stamirowski, przesłał do re
dakcji naszego pisma pew ną sumę na odnowienie 
kościółka pod wezwaniem swego patrona i za
apelował do swoich młodych imienników, by 
poszli w jego ślady. Na apel ten odpowiedział 
Czytelnik naszego pisma, mały W ojtuś Marci- 
nik, który przysłał nam zaw artość swojej skar
bonki w sumie trzech złotych, z przeznaczeniem 
na odnowienie kościółka św. W ojciecha w Kra
kowie 1 z apelem, zwróconym do małych W oj
tusiów na Śląsku, by również przyczynili się 
w miarę możności do odnowienia starożytnego 
kościółka. Ilustracja przedstaw ia W ojtusia Mar- 

cinika z Jaworzna.

M a i i a ł  « f lą s n a if f» it o w « i w  s lc r z a m c e  d o  l i s i a  w
Dnia 14 bm. przy  wypróżnianiu skrzyn

ki do listów, znajdującej się na murze bu
dynku dworcowego w Mikulczycach
(Śląsk Opolski), listonosz miejscowy zna
lazł ku swemu wielkiemu przerażeniu 
wielki nabój dynamitowy z lontem uży

wany w górnictwie, k tóry  na szczęście 
nie eksplodował.

Nabój wręczono władzom policyjnym, 
które przeprow adzają w tej tajemniczej 
spraw ie energiczne dochodzenia celem 
ustalenia spraw ców  podłożenia naboju.

Istnieje przypuszczenie, że chodzi w 
tym  wypadku o nieućSały zamach dynam i
tow y na kasę stacyjną w Miku!ezycach i. 
że dzieła tego dokonali prawdopodobnie 
miejscowi komuniści.
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Felicja pom im o zm ęczenia nie m o
gła spać. Tysiączne myśli cisnęły jej 
się do głow y i dręczyły jej duszę. N a
gle o mało, że nie krzyknęła p rzera
żona. K ap itan  kozaków  stał przed 
nią.

—  No, nam yśliłaś się? —  szepnął.
—  Chcesz uniknąć losu, jaki spotkał 
teg o  s ta reg o ?

F elicja milczała.
—  O dpow iedz m i! Chcesz być w ol

ną?
—  N ie!
Zanim  kap itan  zdążył przem ów ić,

dał się słyszeć sygnał żołnierza, czu
w ającego  przed nam iotem .

— Co to  jest?  —  zawołał, biegnąc 
ku  drzw iom .

—  O t —  tam ! —  odrzekł kozak, 
podnosząc karabin .

—  Co tam  w idzisz?
•— C hm urę śn ieżną!
•— T o  zawieja.
>— Nie ! Słyszę też tę te n t kont.
K ap itan  rzucił się na kolana i p rzy

łożył ucho do ziemi.
—  M asz słuszność. S łyszę dzw on

ki sanek!
—  Już blisko...
—  Będzie to w ażna jakaś w iado

m ość! W znieć ogień, aby nas zoba
czyli !

W ięźniow ie obudzili się te raz  
I w szyscy z najw iększą niecierpliw o
ścią czekali na pojaw ienie się sanek. 
Było to  jakieś urozm aicenie jedno
sta jnej podróży.

I po upływie m niejw ięcej dw udzie
s tu  m inut ukazały się rzeczywiście 
sanki, zaprzężone w trzy  silne konie.

—  W  imię cara W szechrosji! —  
dał się słyszeć głos z  trójki.

—  iNiech B óg cara b łogosław i! —* 
odrzek ł kapitan.

T ró jk a  stanęła.
Dw óch m ężczyzn w ysiadło i wy

niosło kobiecą postać, k tó re j tw arzy, 
zak ry te j chustką, nie m ożna było roz
poznać.

—  K to  tu  jest dowódcą tran sp o r
tu ?  —  zapytał jeden z m ężczyzn.
—  Ja !  odpow iedział kapitan .

—  Przyw ozim y w am  jeszcze jedną 
skazaną, k tó ra  m a iść z wami. Zdaje 
się, że to  w ażna jakaś osoba, bo m am  
lis t do w as od sam ego d y rek to ra  poli
cji z P e te rsb u rg a! K ażcie dać skaza
nej h e rb a ty  i chleba, bo ona oddaw na 
nic nie jedła. N am  zaś dajcie wódki!

K obieta, o k tó re j była m owa, stała  
nieruchom a, jak posąg.

—  Zdejm  chustkę! —  krzyknął k a 
pitan . —  Chcę zobaczyć tw o ją  tw arz!

K obieta  natychm iast w ykonała ro z
kaz. C hustka opadła na  ram iona i bla
da, cudow nie p iękna tw arz  ukazała 
się oczom zdum ionego kapitana.

—  Jak  się nazyw asz?
*— N ie w iem !
•— Nie w iesz? No, nazw iska tw ego 

dow iem  się z lis tu ! Za co jesteś ska
zaną na Sybir?

—  Nie w iem !
*— Jesteś zam ężną?
•—  N ie w iem !
—  Czy w iesz co to  znaczy? —  za

py tał kap itan  podnosząc nahajkę.
—  N ie w iem !
—  N a Sybirze oduczą cię tego  

w iecznego „nie w iem !“ —  krzyknął 
kap itan  z wściekłością. —  W  m ojej 
kolum nie m asz num er 128 i zostaniesz 
sku tą  z num erem  127. P rzyprow adzić 
mi num er 127!

K ozak w ybiegł do nam iotu  i zbli
żył się do Felicji.

—  P ó jdź! —  zaw ołał. —  D o sta 
niesz tow arzyszkę! P rzyw ieziono jesz
cze jed n ą  sk a z a n ą !

Felicja poszła z kozakiem .
Je d y n ą  Uigę, jaką do tąd  miała,

s tracu a  od  te 1 chwili. Jes t to  okrop
nie, bvć skutym  kajdanam i z kim ś in
nym ! Ale gd v  te raz  u jrza ła  swoją
p rzy sz łą  tow arzyszkę niedoli, zad rża
ła  i s tan ę ła , jak w ryta.

N u m erem  1 2 8  była... J ó z e f in a !
, .— T o  ty  Józefino! —  szepnęła, po

w strz y m u ją c  się całą siłą w oli od 
g ło śn e g o  o k rzy k u  zdum ien ia  i radości.

—  T y !  F e lic jo !  —  zaw oła ła  ró w n o 
cześn ie  Jó ze fin a  —  B oże m ó j! S kąd  
ty  tu ta j  jes teś .

—  C icho! U d aw a j, że m nie  nie 
zn asz ! W o b ec  innych  b ąd źm y  nie- 
p rz y ja c ió łk a m i! In acze j roz łączy liby  
n as!

W  te jż e  chw ili zbliżył się  k ozak  z 
łań cu ch em  i zw iąza ł razem  ręce o b y 
dw óch  p ięknych  k o b ie t, k tó re  m iały  
te ra z  rzeczyw iście  rę k a  w  ręk ę  —  od- 
by*. w spó lną  p u d ró ż  na  S> b i r !

R O Z D Z IA Ł  X C V II .
W ILK  PETERSBURGSKI

Jó ze fin a  ży ła  sp o k o jn ie  i szczęśli
w a  w dom u  sw ej m atk i.

P o k o ch a ła  o n a  g o rąco  lady  C o rri
gan  i by łaby  ch ę tn ie  życie dla niej od
dała , ale  d la  o jca  sw eg o  czuła  m im o-

dzą do R osji, —  rzek ł —  a w  sto licy  
ła tw ie j w szy stk iem  k ie ro w ać!

T o  w y sta rcza ło  lady  W ik to r ji!  D la 
szu k an ia  dziecka by łabv  p o jech a ła  na  
kon iec  św ia ta , n ie ty lk o  do  R osji.

Że lo rd  m iał inne, zb ro d n icze  za 
m iary , te g o  n ik t nie w iedział.

C ałem i dn iam i p rzem y śliw a ł on 
nad  tem , w  jak i sposób  pozbyć  się 
sw ej w łasne j có rk i i w końcu  zdaw ało  
m u się, że w ynalaz ł coś b a rd zo  d o b re 
go. A le, ab y  to  w yk o n ać , m usia ł ją  
m ieć w  R osji!

—  K ied y  jed z iem y ?  —  z a p y ta ła  
lady  W ik to r]  a.

—  Ja k n a jp rę d z e j!  Z ab ie rzesz  p a n 
n ę  B assan o ?

—  N a tu ra ln ie , ta k  do n iej p rzy w y 
k łam  !

•— N ie m am  nic p rzec iw k o  tem u. 
I  ja  po lub iłem  ją, je s t to  nadzw yczaj 
S ym patyczna dziew czyna. Ale p raw 
da, chc ia łam  cię d aw n o  ju ż  zap y tać ,

...K o zak  zw iązał razem  ręce  obydw óch  k ob ie t...
w o lną  o d razę , k tó re j pom im o  n a j
szcze rszej chęci zw yciężyć  nie zdołała.

J a k  częs to  zam ie rza ła  w y zn ać  p ra 
w d ę  m a tc e ! C zuła, że lady  C o rrig an  
p rzy jm ie  ją z rad o śc ią , ja k o  sw o ją  
có rkę , a le  p o m n a p rzy rzeczen ia , d an e 
g o  T rito n ie m u , m ilczała , czek a jąc  
cierp liw ie  na  jego  p o w ró t do  P a ry ża .

R a z  b y łab y  się  już  zd rad z iła  i to , 
g d y  lady  W ik to r  ja  w y raz iła  je j sw ój 
żal, że nie m a córki.

—  T a k  sobie zaw sze  życzy łam  có r
ki —  m ów iła  sm u tn ie , m yśląc  o sw em  
stra c o n e m  dzieck u  —  k ró ra b y  m i by 
ła  te ra z  p rzy jac ió łką ...

—  A ch, m ilady  —  szep n ę ła  Jó ze fi
n a  —  m asz  sz lach e tn eg o  i d z ie lnego  
syna, k tó ry  cię serd eczn ie  kocha...

L a d y  W ik to r ja  w e s tc h n ę ła  i łzy  
s ta n ę ły  je j w  oczach.

C zyż m o g ła  po w ied z ieć  Jó zefin ie , 
£e R y sza rd  n ie  by ł je j sy n em , że w  
rzeczy w is to śc i p o s iad a  có rkę , k tó ra  z 
w in y  je j m ęża  je s t d la  n iej s tra c o n ą ?

N ie, te g o  pow iedz ieć  n ie  m o g ła  n i
k o m u  d o p ó ty , d o pók i się có rk a  ta  
z n a jd z ie !

—  R y sz a rd  je s t is to tn ie  d o b ry , —  
rz e k ła  —  ale sy n  nie m oże b y ć  n ig d y  
d la  m a tk i tem , czem  jes t c ó rk a ! T e 
raz , o d k ąd  cieb ie m am  —* do d ała , ści
sk a jąc  czule ręce  Jó ze fin y , —  nie je 
s tem  ju ż  ta k  sa m a ! T y  m i za s tę p u je sz  
c ó r k ę !

A ch , czem u  n ie  m o g ła  Jó ze fin a  
rzu c ić  się d o  je j n ó g  i zaw o łać :

—  M atk o , m o ja  m a tk o , ja  je s te m  
tw o ją  có rk ą !

A le  m u sia ła  m ilczeć!
Szczęście  jej, jak ieg o  te ra z  u ży w a

ła  w  całej pe łn i, m iało  się n ie s te ty  
w n e t sk o ń czy ć!

P e w n e g o  d n ia  lo rd  C o rrig a n  o z n a j
m ił żonie, że w ażn e  sp raw y  po w o łu ją  
g o  do P e te rs b u rg a  i, że p rag n ie , aby 
on a  m u to w arzy szy ła . P ro śb a  ta  zdzi
w iła  lady  W ik to r ję , by ła  bow iem  p rz y 
zw y cza jo n a  do  te g o , że m ąż  jej sam  
o d b y w ał p o d ró że . A le  ty m  razem  
m ó g ł ją lo rd  ła tw o  p rze k o n a ć  o p o 
trz e b ie  jej obecności w  P e te rsb u rg u .

—  Ś lady  owej szewcowej prowa

ile ty  jej w łaściw ie p łacisz  m iesięcz
n ie?

—  T rz y s ta  franków .
—  W  tak im  raz ie  pow iedz  je j, że 

od dziś będzie  p o b ie ra ła  p ięćse t!  A 
na  fu tra , k tó re  w  R osji sobie kup i, daj 
je j o d em n ie  ten  ty s iąc  fran k ó w !

I  m ów iąc  to , w ręczy ł żon ie  b a n k n o t 
d la  Józefiny .

L a d y  W ik to r ja  uc ieszy ła  się szcze
rze , że m ąż je j o k azu je  ty le  u p rz e jm o 
ści te j, k tó rą  o n a  ta k  p okochała .

•— D ziękuję ci w  jej im ieniu *— 
rzekła. !'s!

—  A lb o  lep iej n ie  m ów  jej, że te  
p ien iądze  po ch o d zą  o d em n ie ! —  za 
w o ła ł lo rd  p o  k ró tk im  nam yśle . —  
M ożeby  ją  to  o b raz iło ! O fia ru j je sa 
m a. Co do  nasze j p o d ró ży , to  w y je- 
dz iem y  zap ew n e  p o ju trz e !

L a d y  W ik to r ja  k a z a ła  n a ty c h m ia s t 
zaw o łać  Jó ze fin ę  i po w ied z ia ła  jej o 
zam ie rzo n y m  w y jeźd z ić  do P e te r s 
b u rg a .

W ia d o m o ść  ta  nie zdz iw iła  b y n a j
m n ie j Jó zefin y . W ie d z ia ła  ona, że 
bog ac i ludzie  zm ien ia ją  czę s to  m ie j
sce p o b y tu , a p rzy tem  uc ieszy ła  się, że 
u jrz y  P e te rs b u rg , m iasto , w  k tó re m  
ty le  w y c ie rp ia ła !

Z a b ra n o  się n a ty c h m ia s t do  p a k o 
w an ia  rzeczy . L o rd  W illiam  zam ów ił 
w ag o n  d la  siebie i s ta ra ł  się, jak m ógł, 
o w y g o d n ą  i p rz y je m n ą  podróż .

W  P e te rs b u rg u  było  już m ieszk a 
n ie  p rz y g o to w a n e  i to  w  e leg an ck ie j 
w illi na  N ew sk im  P ro sp ek c ie .

D ziw n e  uczucie  o g a rn ę ło  Józefinę , 
gd y , k o rz y s ta ją c  z p ie rw sze j w olnej 
chw ili, w ysz ła  na u licę! I m im ow oli 
zw róciła  się na ow e p rzed m ieśc ie , 
gdzie  m ieszk a ła  w  osław ionej k a w ia r
ni p o m ięd zy  p o k o jam i o jca F e lic ji i 
fa łszerza  p ien iędzy , m ark iza  L a  R o- 
che!

—  B iedny, n ieszczęśliw y  s ta rz e c  —  
m y śla ła  z lito śc ią  —  pew nie  już u m arł 
na S y b irze !

W ie c z o rem  w y szed ł lo rd  w cześn ie  
z do m u  pod  p o zo rem  za ła tw ien ia  ja 
k ie jś  w ażnej sp raw y  i u d a ł się n a ty c h 
m ias t w je d n ą  z bocznych  ulic. T uta^

s ta n ą ł p rzed  m ałą ,’ ale w y tw orn i#  
u rząd zo n ą  re s ta u ra c ją  i sp o jrza ł uW»" 
żnie na  n u m e r kam ien icy .

—  le s te m  na  m ie jscu ! —  szepnął* 
—  O n  tu  m usi b y ć !

W  sali re s ta u ra c y jn e j by ło  mah> 
osób. L o rd  C o rrig a n  w szedł, obej
rza ł się i sp o s trz e g ł p rzy  jednym  z® 
s to lików  n iem ło d eg o  ju ż  m ężczyznę* 
p a ląceg o  cy g aro .

- B ył to  d y re k to r  po lic ji W asy l.
Z aledw ie  u jrza i lo rd a , w sta ł i zbli

żył się do  n iego  z w y c ią g n ię tą  ręką*
—  Ja k ż e  się ieszę, mil rdz ie , 

rzek ł —  że cię zno w u  w idzę! M yśla
łem , że już o  m n ie  zup e łn ie  zap o m n ia 
łeś  !

—  M iło  m i do w ieść  p an u , że *'? 
om yliłeś! —  odpo w ied z ia ł lo rd  C o rri
g an  cicho. —  O trz y m a łe ś  m ój lis t?

—  T a k  i m y śla łem  d łu g o  o  n im ! (
—  A le  z ro zu m ia łe ś  pan  jego  tre ść?
—  T a k !  S iad a j p an  obok  m nie, 

g d y  się ro zm aw ia  o  rzeczach  w ażnych  
trz e b a  być o s tro ż n y m . W ięc  w raca 
jąc do  lis tu , tre ś ć  jeg o  zrozum iałem * 
ale nie zupełn ie . P ro s isz  m n ie  o  p rzy 
słu g ę , m ilordzie . T o  ci już zg ó ry  p rzy 
rzek am . N ie zap o m n ę , że raz  dałeś 
m i s to  ty sięcy  fran k ó w !

—  A ch, nie w sp o m in a j p ań  o  te} 
b a g a te li  —  p rze rw a! lo rd  niechętnie*

—  U czy n ię  w ięc w szy stk o . c °  
chcesz  m ilo rd z ie ! W sp o m in a sz  w  liś
cie o jak ie jś  osob ie , k tó re j p rag n ieJ#  
s ię  pozbyć...

—  T a k !  Muszę jej się pozbyć z* 
jak ąk o lw iek b ąd ź  cen ę!

—  K to  to  je s t?
*— P ew n a , m łoda  dziewczyna!
*— N o  p ro sz ę !  I k to  o n a ?
—  T o w a rz y sz k a  m o je j żo n y !
W a s y l ro ześm ia ł się g ło śn o .
—  A ch ! *—  zaw o ła ł —  te ra z  ro zu 

m iem ! J e s t  to  pew nie  ła d n a  dziew 
czyna. p o d o b a ła  się  p an u , żona za z d ro 
sn a , te ra z  chcia łb y ś ją  u su n ąć , bo**« 
Z n am y , tak ie  rzeczy !

—  A leż  p an ie  d y re k to rz e !
—  N ie w y p ie ra j się, m ilo rd z ie !
—  D a ję  p an u  słow o, że ty m  razen* 

chodzi o coś in n eg o , o coś po w ażn ie j
szeg o !

—  O , to  m n ie  zaciek aw iłeś , milor
dzie!

—  J a  te j m łode j d z iew czy n y  nigdy 
nie  k o ch a łem ! P rzec iw n ie , od  p ie rw 
szej chw ili, w  k tó re j ją  u jrz a łe m , znie
naw id z iłem  ją do  te g o  s to p n ia , że...

— Czy taka brzydka? — przerw#’ 
W asy l.

—  A ch  nie! Je s t  to bardzo piękn#
dziew czyna. A le w idzę, że m uszę  P3'  
n u  w y zn ać  p raw d ę . A  w ięc —  dod#! 
lo rd  cisze j, p o ch y la jąc  się ku  W a s y l° ' 
w i —  je s t to  có rk a  m o je j żony , 
n ie m o ja  ! B ard zo  to  d la  m nie bolesne*

N ęd zn ik  te n  n ie  w a h a ł się  naw et 
p rzed  sh ań b ien iem  czystego, ja k  kry* 
sz ta ł, im ien ia  sw ej żo n y !

W a sy l o trz ą s ł  p o p ió ł z  ey g # ra 
i rzek ł sp o k o jn ie :

—  T a k , to  b a rd z o  nieprzyjem fl® ’ 
ale p o d o b n e  rzeczy  z d a rz a ją  się  ws#€' 
dzie.

—  W iem , ale  m o ja  żona je s t do te
go  s to p n ia  zu ch w ała , że sp ro w ad z ił3 
tę  dz iew czy n ę  do  m eg o  dom u. Ja  n ie'  
naw idzę  jej i d rżę  na  m yśl, że spraW 3 
ta  w yda się i, że nazw isk o  C o rr iy f  
s tan ie  się p rz e d m io te m  najrozrri-F j 
szych  p lo te k !  T a  d z iew czy n a  m llS_ 
zn ik n ąć  i p a n  m u sisz  m i w  te m  d ° ' 
p om óc!

—  Z n ik n ąć?
—  T a k , a b y  się  ju ż  n ig d y  n ie  P°J 

w iła ! ^
—  C o ro zu m iesz  m ilo rd z ie  V°0 

„zn ik n ięc iem "?  —  z a p y ta ł W asy l P 
chw ili m ilczc„ ,a .

—  N a p rz y k ła d  po słać  ją n a  S y b , 
S ta m tą d  ludzie  n ie  w ra c a ją  ta k  Pr^
k °  1 , . azi

—  M oże te n  p a p ie r  naproW #0  ̂
p an a  na  d o b rą  m y śl! —  rzek ł \°  „ 
C o rrig an . —  O to  czek  n a  s to  tysi5C' 
ru b li 1

(Ciąg dalszy jutro)
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OKAZJA.
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Dalszy ciąg na stronie

TU W YM Ać!

, '5 h  pani sobie sa- 
Za trzy tninu-
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— nie m a walki, k tórejbym  się uląkł, ale zdaje mi 
się, że z nami niedobry będzie koniec. Zanadto grze
szym y i w piekle będziem y musieli za  to poku
tow ać!

K am ezyk podniósł głow ę, zm arszczył czoło 
i spojrzał uważnie na Leona.

— P raw isz  mi, jak ksiądz na ambonie! — ro
ześm iał się szyderczo. — A pew nie w  życiu tw o
jem jeszcze księdza nie w idziałeś! Pow iedz mi, 
w  jaki sposób m am y zarabiać na życie, ty , m ądry  
człow ieku! Dziękuj Bogu, że m asz co jeść i pić...

— To praw da, — przerw ał Leon — przezna
czenie dało nam złą i nieurodzajną ziemię, w  tej pu
styni nie m ożna być czem innem, jeno Opryszkiem 
i złodziejem, a jednak nie może mi się pomieścić 
w  głowie, abym  ja, m łody i silny, jak lew, nie miał 
już nic innego do roboty, jak napadać *na podróż
nych po nocy!

— Dawniej nie m ów iłeś tak, Leonie! — rzekł 
Kamezyk, kładąc mu rękę na ramieniu. — Ale do
myślam się skąd w iatr wieje! P rzyznaj się. że ow a 
piękna kobieta, k tó rą dziś zobaczyłeś, zaw róciła cię 
w  głow ie!

L eo-1 zarum ienił sie. jak m łoda dziew czyna.
— Czemu m iałbym to zaprzeczyć? — szepnął.

— Tak. nigdy jeszcze nie w idzia’em tak cudnej 
tw arzy ! W łosy  czarne, jak heban, oczy jak dwie 
gw iazdy. Ach, wójcie! Jaka ona piękna! ,

— fm ieszn y  jesteś, mój kochany. Pow iedz mi 
nareszcie, kto to jest!

— Tego nie wiem. zda^e mi sie jednak, że to 
m łode m ałżeństw o, k tóre chce zwiedzić T atry . Bo, 
co nam  się w ydaje pustem, dzikiem i brzydkiem , to
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Żony w strę t do tych piwnic, nie zaszedł tam  nigdy 
i zakazał surow o Henrykow i, aby nigdy do nich nie 
zaglądał.

B y ła to burzliw a noc jesienna. W  dolinie w y ł 
przerażający  w icher, jak gdyby chciał połam ać 
w szystkie jodły. Nad lasem unosiła się gęsta m gła 
i drobny deszcz padał bez przestanku.

Pomim o tej niepogody, stało  około dw udziestu 
m ężczyzn na zrębie lasu przy  ścieżce, w iodącej pod 
górę _

Każdy z nich uk ryw ał się, jak mógł, za d rze
wem . Dwóch tylko w yszło śmiało na ścieżkę — 
obydw aj stali tam  oparci na fuzjach i patrzyli na 
dół, jak gdyby spodziewali się ujrzeć w  mgle to, co 
ich tu sprow adziło .

Jeden z nich m iał już około sześćdziesięciu lat, 
by ł to w ysoki, barczysty  m ężczyzna o siw ych, 
krótko przystrzyżonych  w łosach i siwej brodzie.

By? to w ójt z Horki, a w ięc najpierw sza w e w si 
osobistość! Michał Kamezyk znał też sw oją godność 
i uw ażał się za wysokiego urzędnika.

T ow arzysz jego, młody olbrzym , by ł pięknym 
i  dzielnym  m łodzieńcem. Ram iona jego zdaw ały  
się być z żelaza w ykute, natom iast tw arz, otoczona 
ciemnemi kędzioram i, m iała w y raz  tak miękki i ła
godny, że każda kobieta m ogła mu tej tw arzy  poza
zdrościć. Niebieskie jego oczy przypom inały oczy: 
dziecka.

— Opowiedz mi w ięc raz, coś w idział i słyszał, 
Leonie! - -  rzekł Kamezyk. do sw ego tow arzysza. 
— Czy to być m oże? W idziałeś dopraw dy karety
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1577 82431 777 83201 486 735 84201 673 
660 85995 86366 83 995 87206 710 88300 
161.737 89065 542 44 618 817.
| 90220 642 91285 341 487 611 92193 444 
j528 853 93247 58 419 580 651 918 91261 
l[455 95729 898 913 96668 729 97054 170 
1421 566 929 61 98228 88 417 38 592 973 
199053 330 50 419 46 93 933.
\ 100077 283 670 770 101235 790 98 878 
.102020 306 913 103569 742 857 992 104119 
§6 362 72 76 94 665 15019 91 169 106219 
>76 107242 46 606 715 928 72 108197 593 
®04 92 853 996 109173 448 520 664 739 831

110366 402 36 573 111061 93 315 47 534 
784 88 112176 377 404 898 113301 85 771; 
933 114026 377 539 71 819 962 115581 945 
72 116171 232 415 688 897 117394 791
118133 241 571 660 119752 948,

120270 301 617 774 925 121119 492 771. 
122097 224 341 644 123284 626 806 124000 
288 349 52 813 79 125718 99 924
126040 220 1.27301 16 27 128524 910 14 
1129107 305 990.

130268 83 377 497 575 760 79 824 131247; 
53 593 99 757 942 132324 477 655 843 989' 
133111 34 41 97 245 414 51 638 134163 452 
644 77 135278 909 59 136030 61 403 137498: 
B47 138091 779 864 139000.

140033-474 599 774 931 141172 336 95 
hCó 57 61 90 142090 124 41 259 560 143312 
Ió98 144092 314 557 893 145274 453 657 
[l46024 572 785 147159 450 809 148351 96, 
'5 0 7  907 149465 837 945.
: 150058 151123 668 712 152094 193 207 
|S06 58 677 153588 90 678 753 822 154022; 
(336 421 84 98 646 97 155136 302 496 518; 
32 1560.21 165 625 727 824 29 928 157847: 
Jt78 158535 159247 356 51 564 633 

] 160170 205 80 752 161039 282 511 629* 
J-TS6 927 162312 59 566 980 163081 131 
(703 817 164006 132 41 8740 879 165233 
98 338 967 166788 167129 64 6168222 400 
543 701 900 169166 217 808

! 170171 465 644 171037 96 130 538 731 

472005 165 590 913 173251 571 630 
'174390 635 907 69 175225 43 84 176307 
177068 117 328 679 746 69 71 90 456 91 
178964 179642 72 718 826

GŁÓWNE WYGRANE 
po przerwie

10.000 z l  na nr. nr. 91224 75624 137048
5000 zł, na nr. nr. 31775 77125 93789 

*37178 148237

2000 xt. na nr. 102080 
1000 zł. na nr. nr. 47698 80115 100770 

171037 152507 44248
500 zł. na nr. nr. 15498 21067 48405 

21556 67396 73579 140839 160867 
400 zł. na nr. nr. 30485 32684 46011 

66239 73087 92812 125878 144344 147668 
153822 177307

250 zl. na nr. nr. 4104 6676 8901 7449 
17956 16000 21694 24859 37495 54093
73311 73858 72619 112294 124481 141751 
148372 156640 168463 172852 175284
l 200 zł. na nr. nr. 4288 15222 22081

22702 29508 33751 40950 49406 49190
51045 64185 67321 67678 74827 73812
73858 72262 77923 78885 803"' 83079
83970 85393 85327 87402 90194 102831
11122 119536 115759 141588 135371
148034 149269 150437 159564 161157
162617 163397 164763 164151 170644
170753 171731 171538 176339.

STAWKI 
po przerwie

242 823 1060 165 522 23 655 847 2372 
215 4094 104 873 5044 306 620 40 805 41 
6035 824 7008 229 303 541 977 8086 155 
9437

10052 63 235 63 533 955 11045 85 310 
y.21'55 285 417 522 622 13059 286 447 
143% 610 943 53 15207 767 17045 87 91 
205 382 632 708 90 18156 382 586 616 
19546

20066 91 183 245 374 530 56 659 21219 
53 309 437 554 875 22)119 211 27 729 %9 
23368 6% 891 24480 521 83 799 25622 
719 74 838 970 26260 642 903 27269 28061 
169 92 251 69 323 32 29789

30447 863 933 31435 729 815 44 32633 
785 33003 406 742 887 4471 556 661 94 
843 36078 379 472 842 37170 95 271 458 
516 76 38040 27 503 729 888 39569 91 800 
940 75

40149 548 649 732 811 41283 348 515 
612 739 831 915 42010 151 43062 90 306 
14 672 72)1 860 88 971 93 44246 461 77 
592 638 50 45156 425 590 756 809 46100 
88 217 79 701 47179 278 48482 643 826 
934 56 49104 8 29 90 205 649

50060 152 205 313 475 660 51688 951
520S8 291 328 547 792 871 96)1 53018 70 
259 405 614 54105 309 45 689 806 55240 
472 833 56055 128 217 362 448 754 57248 
714 75 91 957 58107 294 389 688 59156 
459 579 821 970 

600999 102 735. 898 955 62067 235 633 
751 992 63129 231 439 603 745 942 64303 
7% 65167 66239 446 672 67189 270 418
529 798 832 74 911 73 68095 336 403 798
808 39 42 69234 663 875 79 

70514 20 46 890 3 71021 23 511 613 22 
772 81 72158 97 255 335 85 879 909

.73472 516 603 746 74065 77 176 75050 90 
' 300 21 75 694 741 870 76188 217 920
77218 24 62 454 513 84 654 894 78062 209 
421 610 44 62 69 84 845 977 79080 902 

'40 63
80104 19 55 465 986 81428 803 954 

82441 556 770 975 84046 100 405 948 
85146 510 810 99 86176 357 645 760 63 
849 87234 408 29 546 723 832 67 88029 
646 766 903 89170 307 537 

90202 91142 361 429 820 954 92120 65 
398 517 657 716 815 45 916 93355 99 738 
45 990 94299 417 66 888 928 333 95023 117 
335 767 911 96707 59 97177 353 797 98136 
62 511 648 826 99348 503 906.

100069 149 544 799 887 965 101422 657 
[83 92 102238 805 72 979 103(612 821 104006

133 51 105492 856 971 106183 619 166 »  
107427 601*62 925 108149 548 817 K*92#  

'40 70 343 48 408.
I 110094 111914 11245.2 79 776 113058' l 5̂  
414 863 912 90 114115 256 470 576 7?“ 
876 92 115067 04 153 370 908 116345 
,885 117003 146 200 385 656 881 U8009 
1553 644 769 119141 536 97.
! 120365 929 121007 416 626 775 1220#
T86 563 123061 380 502 05 124205 304 48* 
'522 125174 338 753 902 126102 67 270 63 
127111 555 128359 609 776 915 129611-

130169 371 131097 320 607 907 1324#

i'556 791 853 67 133474 754 134707 21 # 7 
70 135293 440 60 579 608 864 953 13644' 
57 287 137048 288 361 855 78 138°7‘
139144 637 715.
I 140551 74 710 46 141096 326 55 588 6# 
-729 1422% 418 543 777 907 43000 4 4 #  
jlOO 53 492 626 854 145544 726 146094 2$ 
149 447 562 616 857 59 147573 659 742 8# 
148049 297 640 73 149528 658 737 896 9#' 
150587 669 151522 956 152524 758 153010 
254 318 414 575 154034 362 535 90 737 
908 155003 197 407 979 156000 1571#
158053 709 159126 614 941, ,

140063 84 330 98 521 749 886 1411# 
44 523 36 647 162118 236 333 625 70 79 

163080 366 593 164151 395 480 620 165762 
979 85 166225 628 971 167324 505 725 36 

878 920 168043 99 325 863 169014 101 22*
170009 212 509 955 171058 898 967 #  

(172179 95 209-18 433 99 647 980 173357 
462 665 174100 204 373 402 10 22 505 #  
643 175123 203 494 628 717 904 93 17600? 
68 79 339 177429 578 899 178148 384 58° 
87 732 43 179513 633 7)19 809 12 44 9 #

c a

PolsKo-angielskie porozumienie węglowe
Koniec walki konkareatjM aa rjrakatn zagraaleiaych

•Mirek lloli kolefotfd
Płock — Sierpc

Przeprowadzone w Warszawie roz
mowy przedstawicieli angielskiego i pol
skiego przemysłu węglowego doprowa
dziły ostatecznie do zawarcia i podpisa
nia przez obie strony układu, który kła
dzie kres polsko - angielskiej walce kon- 
kurencpjnej na rynkach europejskich. U- 
kład ten dotyczy zarówno kwot jak i cen 
eksportowych węgla na rynkach zagra
nicznych.

Porozumienie przewiduje ustalanie 
kwoty ogólnej, jaką obie strony będą u- 
mieszczały na rynkach zagranicznych. 
Układ gwarantuję równocześnie pewne 
minimum eksportu polskiego, niezależne 
od wysokości eksportu angielskiego. W y 
so k o ść  i c h a ra k te r  te g o  m in im um  u s ta lo 
n y  b ę d z ie  o s ta te c z n ie  w  to k u  p ó źn ie j
sz y c h  ro zm ó w .

Co się tyczy cen eksportowych, zgo
dzono się, że wysokość ich ustalana bę
dzie drogą porozumienia obydwu stron.

Wysokość cen polskich będzie ustalana 
w pewnym określonym stosunku do cen 
angielskich.

O b y d w ie  s t r o n y  z o b o w ią z u ją  s ię  
w re s z c ie  d o  n ie z a w ie ra n ia  ż a d n y c h  u - 
m ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  b e z  p o ro zu m ie 
n ia  ze  s t ro n ą  d ru g ą , lub sp rz e c z n y c h  z 
w y n ik ie m  uk ład u .

P o d  w z g lę d e m  fo rm a ln y m  u k ła d  te n  
m usi b y ć  je sz c z e  z a tw ie rd z o n y  p rz e z  z a 
g łęb ia  a n g ie lsk ie  o ra z  p rz e z  w a ln e  z e 
b ran ie  po-lskiej k o n w en c ji w ęg lo w e j. P o 
n ie w a ż  je d n a k  u k ła d  w a rs z a w s k i p o d p isa 
li p rz e d s ta w ic ie le  w s z y s tk ic h  zag łę b i a n 
g ie lsk ich , —  z a tw ie rd z e n ie  go  b ęd z ie  już 
ty lk o  c z y s tą  fo rm a ln o śc ią .

IZe s t ro n y  p o lsk ieg o  p rz e m y s łu  w ę g lo 
w e g o  w  ro z m o w a c h  w a rsz a w s k ic h  b rali 
u d z ia ł p p .: Cybulski. Falter, Olszewski, 
Krasnodębski, Goide, Ciszewski, Przed
pełski, Michel i Rose

W a r s z a w a ,  i5. 11. Tel. wł.
Minister -Komunikacji Butkiewicz, 

r zy  uroczyście w  dniu 18 bm. mową link 
lejow ą na linii Płock — Sierpc.

Budowa tej liinji trw ała  od roku 1919 
1930. W tedy prace uległy przerw ie i 
wiome zostały  dopiero z  końcem roku 
Długość fa j i  wynosi 35 i pół km. Na Jimn 3,1 
■dawać się będą dwie stacje kolejowe.

BontSa w synagodze
B u e n o s  A i r e s ,  15. 11. PAT. ^  
W miejscowej synagodze wybuchła 

podłożona przy jednem z okien. Siła el<sf w'£l 
była tak wielka, że w kilkudziesięciu pob*’5̂ ! 
domach powylatywały wszystkie szyby- ■£ 
eksplozji słyszano w  promieniu jednego j j  
metra. W ybuch wyrządził poważne 
materjalne. Ofiar w  ludziach nie było, " 
eksplozja nastąpiła z brzaskiem dnia. SP yj, 
ców zamachu nie zdołano dotychczas

TU WYC1ĄC!

2 8 6

podróżną, zbliżającą się do naszej w s i?  Nie uw ie
rzy łbym , gdyby mi to kto iny pow iedział!

— W ójcie! — odpow iedział m łody olbrzym , 
g ładząc pieszczotliw ie fuzję swoją. — M ówiłem  ci, 
żem  to w idział n a  w łasne oczy, a te mnie nie. mylą. 
O dwie mile stąd, tam  gdzie strum ień przez skałę 
p rzep ływ a, w idziałem  karetę. W ychodziłem  w łaśnie 
z  gęstw iny, tropiłem  wilka... Gdy ujrzałem  powóz, 
stanąłem  jak w ry ty  — tak  pięknych koni nie m a tu 
w  całej okolicy. C hyba sam  arcybiskup piękniej
szych  m ieć nie może. Ani naw et król!

— Może to b y ł arcybiskup! M oże przyjeżdża 
do nas, aby  nam  ztiowu dać księdza!

— Nie, nie w ójcie, to nie m oże być! — zaw ołał 
Leon żyw o. —• W -k arec ie  siedziała bardzo  piękna 
m łoda kobieta i m łody m ężczyzna z czarnym  w ą- 
sem !

— Ej, toś ty  ich w idzia ł?  Opisz mi ich do
kładniej ! i

— Gdy ich ujrzałem , skryłem  się znow u w  gę
stw inę! — zaczął Leon. — I tak mogłem  dobrze w i
dzieć, co się w  pow ozie działo. P ow óz s ta ł pod gó
rą, konie b y ty  w yprzężone i pasły  sie na traw ie, 
stangre t i służący  sporządzali koło, k tó re się pew 
nie na drodze popsuło. W bijali m łotkiem  jakieś 
gwoździe...

— W ierzę, — p rzerw a ł w ójt z uśmiechem — 
na naszych drogach psują się koła. Szkoda, trzeba 
ci byio poradzić temu panu, aby kazał sporządzić 
je kow alow i w  Horce. Nie bylibyśm y potrzebow ali 
s tać  tu na  drodze w  tem piekielnem pow ietrzu  i cze-

. kać na nich, byliby sarni w eszli nam w  sidła i mieli
byśm y bez trudu ich pieniądze.
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•— T ak i ja m y śla łem ! —. o d rz e k ł Leon. — Ale 
licho wie... gdy ów  pan pomógł w ysiąść  z powozu 
tej pięknej pani, to straciłem  nagle odw agę i nie 
śm iałem  się zbliżyć do nich... M uszą to być bardzo 
bogaci ludzie!

— Mieli klejnoty na sobie? — szepnął wójt, 
a  oczy jego b łysnęły  chciw ością. — W idziałeś b ry 
lantow e pierścienie na ich palcach? B yłby  dopraw 
dy czas, aby nam  się udało dostać raz coś porząd
nego, od pół roku nie było  nic, oprócz tych  podróż
nych, k tó rzy  praw ie nic nie mieli! N a-tych  nie m o
gliśm y się zbogacić, trzeba im jeszcze było dać 
chleba na drogę. A piękny powóz, bogaty  pan, kosz
tow nie ubrana pani... to się przyda! W iesz Leonie, 
napełnim y sobie trochę kieszenie!

—  M oże być!
- — Ilu tam  służby b y ło ?  — zapytał znow u Kam- 

czyk po chwili.
— W idziałem  trzech  służących, s tangre ta  

i dw óch lokajów! — odrzekł Leon — Byli ubrani 
w  piękne liberje, ale też wiem , k to  oni są i kto jest 
ich pan!

— Do stu  djablów , m ów że już raz w szystko, 
co w iesz! — krzyknął w ójt niecierpliw ie. — Każde 
słow o trzeba u ciebie kupow ać. Czegoś tak się na
gle zam yślił?

Leon zdjął kapelusz, o tarł czoło, a ręka jego 
drżała silnie.

— Z araz w am  powiem, w ójcie! — odrzekł, oglą
dając się, czy ukryci za drzew am i tow arzysze nie 
słyszą. — Ja  nie wiem , czy  to, co zam ierzam y uczy
nić, nie jest wielkim grzechem ! Zaczynam  w ątpić... 
Nie m yślcie, wójcie, że się boję, że jestem  tchórzem

H u m o t

KARA I JEJ SENS
RALNY.

Kazio był t
chłopcem i kiedy ^  , itj 
pliwiony ojciec 
się położyć i wy*" M 
mu kilka plag róz.S [V'ś[, 
dy zabeczany Kaf
z ławy boleści i d°Pr'

4
dzał do normalne^ i?1'
nu garderobę, ,"v 
chcąc, aby z tej ^ ^  
płynęła nauka 1,1 
zapytał;

'eraz P% ji 
mój synu, dlaczeg0

A teraz P0^  
zeg°

cię obił? łajA
— Bo... bbo.- , i '  

silniejszy — odp3 ’ 
wiąc się izami h-3

OSTROżN^- J <
— Czy pan się 0 , 

miłości?
—  Nie wiem 1 

mój teść właśnie 
upadłość.

R Ó Ż N I C A ^
Wierzyciel do ^1  H
— Panie, kiedy.” i1 

wreszcie zap'3 j  i'
dług? sPci

— Czy mam P )1( 
cić go w do!a<"a
też w złotych? £  £

—  Co za roz' j t i J
— No, bo ie (jo?;, i  

larach, to me .  je3’ [ 
pan ani centa, . 
złotych, ani
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lT %. m. o to d i .  20,30 na Sztucznym T-ori# w Kato* 
tocach oibz-dzie d c  nteci hoJtelowy między dru+yną kr*-, 

k w sk ą  „Cracovia" a ŚL K. H. a Katowic.

Obie drużyny czają w BajsiJniejsaych składach,

«*Re»Kra" Sfanlsiawdw-K.S.
W  najbliższą niedzielę odbędą się decydu- 

* e  rew anżow e zaw ady półfinałowe o  w e r  
Icie do Ligi państw ow ej, pomiędzy pow yż- 
teemj klubami, Jak wiadomo, „Śląsk" w  p ie r , 
^szem  spotkaniu poniósł niespodziew aną po- 
t e i H

Zawody pow yższe budzą aroemmtafe za- 
witeresowaime, temtoairdizieil, że KS. „Śląsk" za 
^ 'szelką oenę chce w yjść zw ycięsko z  tetgo 
*botkamia, aby móc wziąć odział w  dalszych 
r °cgryw kach finałowych. Dla,tego też kie-, 
townietwo. jak i drużyna dotożą wszelkich 
starań, alby zw yciężyć.
,  Zawody odbędą się na boisko S. M. P. w  
gwietiocMiowlcaah o godz. 13.30. Przedm ecz: 
Strzelec 1 (Łagiewniki) — Śląsk I b. o  mi’ 
®bzostwo B. Ligi.

&

ŚlPiifl KIdD Nmlarsftl 
myśli o fiionic zimowym

Nowowyibrany zarząd SKN Katowice, od* 
®Vł w ub., środę sw e pderwisize konstytucyjno 
®ebrande. Zarząd ukonstytuow ał się, jaik na- 
“fępuje. P rezes — dr, Adam Kocur, w icepre
zesi _  Liipowczam (zarazem  kapitan sporto 
wy) i dr. Korowicz (ciziat organizacyjny i ad- 
m nistraaji kluibu), sek re tarz  — mgr. Mączka, 
skarbnik — Kiliński, referent turystyczny  — 
górski, gospodarz —  dT. Paszkow ski, człom- 
|dW ie a ar.zadu — S to ło w s k a ,  prok. Rygi er, 
®zuimański, mec. Dzięcioł, Rzymap i red. Ka- 
fas.

Postanowiono powołać do w ydziału w yko
nawczego p . Górski ago. oraw opracow ać pro
f a n i  sportow y na najbliższy sezon. Klub za- 
[JJenza w  bieżącym  sezonie poiza trad y cy jn e ' 

już zaw odam i i raidaimi naroiarskiemi, u» 
Uadańć w  miesiącu lutym  w  W iśle wielki 
*żeń propagandy sportów  zimowych. Dużo 
-}yagi zamierza się również poświęcić wy* 
j^czkom , k tóre w  bież. sezonie zdobędą nie* 
lifatplrwie w ielkiego propagatora, w  osobie p. 
górskiego, znanego i zam iłow anego tu ry s ty  i 
q*rc:a,rZa.

, W najbliższą środę odbędzie Się pełne Ze
manie zanządiu klubu, które odbyw ać się bę* 
?*łe następnie co dwa tygodnie. W ydział wy* 
jptoawczy zw oływ any będzie rów nież co dwa 
j^godnde i będzie urzędow ał w lokalu PT T  w 
Aatowicabh, p rzy  ul. Pocztow ej. Tam rów - 

mieści się sek re taria t klubu, czyńmy oo- 
..^ienmie od godz. 8—15.

K Z walnego ze k o n lfl
^bnickicfo Klako Narciarskiego
- 8 han. odbyło m  w  Rybniku doroczne
."alne zebranie Rybnickiego Klubu N arciar-

Mistrz Niemiec pragnie grać w Polsce
••■po in iio n e i ccsiis“

/ 16So pod przewodnictwem  toż. p. T y sk i Z 
^ia,tajności klubu za ubiegły sezon składali 
braw oadania: sekretarz, referent turystycz- 

^  kapitan sportow y oraz skarbnik. N ajbar- 
{a lei interesujące było spraw ozdanie referen- 
^ > r y s ty c z n e « o  1 przodow nika, Oficjalnych
^ycieczek było 5 w  Beskidy Zachodnie, a  2 
lik c atry  W ysokie, liczące od 8 do 22 uczęst

u j Klub, mimo sw ej szczupłej liczby człom- 
zdobył U  odznak górskich, w  tem 4 

b ^ r n ę  i 7 bronzow ych. Oznacza to, że 26 
ta,°c członków zaw dzięcza Intensywnej dzia- 
^b o śc i p . Górskiego, osiągnięcie danych od-

Mistrzowska drużyna piłkarska Niemiec 
„Schalke 04“ zwróciła się do konsulatu R. P. 
w  Essen z prośbą o pośrednictwo przy zorga
nizowaniu meczu pomiędzy „Schalke 04“ a 
mistrzem Polski ,,Ruchem“.

Niemcy proponują terminy 30 grudnia lub 
I stycznia.

Równocześnie kierownictwo druż,ynv zło
żyło oświadczenie w konsulacie, w którem 
twierdzi, t e  mistrz Niemiec chetnie wyjadzie 
do Polskk luk również zaprosi polską drużynę

do siebie. Kierownictwo drużyny zaprzecza, 
jakoby zażądało 16 tys. zl. za swój przyjazd.

Od siebie dodamy, że niedawno „Ruch“, 
który  się stara! o  sprowadzenie ,.Schalke 04“, 
napotkał na duże trudności. Widocznie list 
w ystosow any do „Fuebrcra" sportu niemiec
kiego v. Tscham er und Oste,na odniósł pożą
dany skutek.

Kto bodzie przeciwnikiem „Schalke 04" — 
nakazie niewiadomo Czy „Ruch" po ostatniej 
kompromitującej porażce w Bytomiu, gotów 
jest zdecydow ać sie ną rozegranie meczu?

W obozie bokserskim pustki
W  zorganizowanym  % taką trudnością obo* 

zle bokserskim  przed meczem z Niemcami źle 
się dzieje. Zapowiedziany na w torek rano 
obó? nie rozpoczął się <Jq dnia dzisiejszego,

Z wyiznaczopych 18 zawodników nie przy
byli bokserzy poznańscy (Rogalski, K a jo ar, 
Lipiński, Mismrewiez. Piłat), odmów 11 udzia
łu  z braku urlopów Czortek, Połus. Karpiński 
i W razidło. Przybyli zatem <z W arszaw y: Rot- 
boic, Floriański, Pilnik i D oroba; z Lodzi

Frane, Banaisiak, Chmielewski, W urm i Krenc 
ze Śląska Garstecki, a z  Grudziądza Choma.

Jak widać skład oboęu odbiega zasadniczo 
od wyznaczonego poprzednio. Wielkie zanie
pokojenie wzbudza nieusprawiedliw iona nie
obecność pięściarzy poznańskich.

Podczas pierwszego waeżnia. Jedynie Rot* 
hole, Forlański i Garstecki wykazali lekka 
nadwagę, k tóra  dą się bardzo łatw o stremo
wać.

Honorowa poratM w loslCt plliarzU
Nie znaczna porażka włoskich piłkarzy w 

ub. środę w stosunku 3:2 (3:0) przeciwko naj
silniejszej reprezentacji piłkarskiej Anglji, uwa
żana jest przez koła sportowe — za honorową. 
Njespodziewąh się wyniku nawet Anglicy, acz
kolwiek liczyli się z tem, że włoski zespół może 
być dla nich groźny.

Jak wynika ze sprawozdań prasowych, to 
zainteresowanie meczem było naprawdę bardzo 
wielkie. Olbrzymi, piękny stadjon ligowego 
klubu „Arsenału" oblęgio 04 tys, w idzów .. Już 
na kilka godzin przed rozpoczęciem meczu, ty
siące widzów czekało na otwarcie kas, przed 
któremi hałaśliwie zachowywała się kolonja 
włoska, udekorowana rozetkami o barwach' 
włoskich. Pogoda nie dopisała. Dzień był ty
powo angielska. Mgła — drobny deszczyk. 
W spaniale boisko niestety ze względu na deszcz 
nie znajdowało się w najlepszym stanie. Ną 
długo przed rozpoczęciem zawodów zapełniona 
była już trybuna główna, obejm ująca 17 tys. 
miejsc. Amfiteatralne miejsca stojące, zapełniły 
się na 1 godz. przed meczem. Włosi skupili się 
ną miejscach stojących zw artą grupą i śpiewem 
na ustach oczekiwali pojawienia się swej dru
żyny. Krótko po godz. 14,30 pierwszy wbiegł 
na boisku sędzia zawodów Szwed Ohlson (któ
ry prowadził również mecz Niemcy — Polska 
W W arszawie). Tuż zą nim wchodziła na 
boisko drużyna włoska. Trochę czuła się nie 
sw ojo, gdyż kolonja włoska wita ich z niesły
chaną wrzawą. Ża Chwilę wbiegali Anglicy. 
Tysięczne oklaski jeszcze bardziej podniecają. 
Atmosfera była godna wielkich mettogów spor
towych.

Grę rozpoczęli Anglicy i wilkanaście sekund 
później włoski bramkarz Ceresoli wkracza już
w akcję. Anglicy s u c i śę na p,®ęęjwniiów.
jak lawina. Włosi,, skonsternowani, 9ami sobie 
powiększają bezhołowie i kto wie, jakby się to 
byfo skończyło, gdyby ni>e wioska publiczność, 
która głośnemi okrzykami dopingowała Ich. W 
3 mim. pod bramką włoską powstaje zamiesza
nie. Lewy łącznik Brook (Anglja) przebija się 
przez mur obrońców, lecz w ostatniej chwili 
zostaje nieprzepisowo przytrzymany. Sędzia 
dyktuje rzut karny, który jednak wspaniałą ro- 
bśnsonadą broni Cersoli. Jeszcze ściskają się z 
radości Włosi na trybunach, gdy w chwilę póź
niej ten sam gracz angielski skośnym strzałem 
zdobywa pierwszą bramkę dla Anglii. Nie 
upłynęło 10 minut, a Anglja ze strzału Bowdeną

prowadzi 2:0. Zachowująca się hałaśliwie ko
lonja włoska prawie zupełnie, ucichła, kiedy An
glicy w  15 min, prow adzą 3:0 i w dodatku zo
staje skontuzjowany lewoskrzwdtowy Włochów 
— Momti.

Rezygnacja maluje się nia tw arzach graczy 
włoskich, gdy schodzą na krótki odpoczynek do 
sza tn i,, podczas przerwy. Miny poprawiły się 
jednak, gdy wrócili na boisko. Trerar Ganza- 
rero i kapitan związkowy Poeco widocznie nie 
Stracili ducha. Na boisku nie gra już drużyna 
włoska, która w  pierwszej połowie została for
malnie zgniecona naporem angielskich ataków. 
WJoai rzucili wszyątko na szalę zwycięstwa. 
Mimo, że gfaili łytko w 10-kę, w obliczu po
ważnej- porażki, zaszachowali' kompletnie 
wszystkie łśnje angielskie. Z temperamentem 
rozpoczynają atakow ać. Angielska obrona z 
braw urą odpiera wszystkie ataki włoskie, Wło
chom dopomagaia jeszcze ich koloinja. 10 tys. 
Włochów zakrzyczało 50 tys. Anglików. W 9 
min. liczne ataki Włochów nagrodzone zostały 
zdobyciem bramki przez Meazziego, który w 
chwili niebywałego zamieszczania podbramko
wego znalazł jeszcze lukę, by piłkę umieścić 
w bramce. Trudno wprost opisać entuzjazm 
na trybunach w śród Włochów, bowiem w nie
spełna 3 minuty później ten sam gracz strzela 
drugą bramkę. Moment ten wpłynął tak szale
nie na usposobienie Anglików, że tylko dzięki 
szczęśliwej grze ich bram karza Moosa, Włosi 
nie zdobywają dalsze bramki. Ostatni kwa
drans należał bezwzględnie do Włochów i bro
niący się ostotimiemi siłami Anglicy z trudem 
utrzymują wynik meczu.

Mimo porażki oficjalnego mistrza świata 
Włochów, wszyscy bez wyjątku stwierdzili 
równorzędne walory, jakie reprezentuje ich dru
żyna. Anglicy mogą być zadowoleni, że udało 
się im zwyciężyć, Włosi również, że na boisku 
niepokonanych Anglików uzyskali tak dosko
nały wynik.

Zainteresowanie pow. zawodami w Italji by
ło niebywale. Przed każ dem aparatem -adjo- 
wem (podobnie jak u nas podczas meczu Pol
ska — Niemcy) oczekiwały na wynik tysięczne 
rzeszę.

Każdy większy dziennik włoski bezpośrednio 
po meczu wydawał nadzwyczajne wydania, a 
Mussolini, słuchając mecz pmzy radju, natych
miast przesłał drużynie swoiej podziękowanie 
za godne bronienie barw  Italji.

Zamieszaols w holarsfuilB polshiem 
nii ustafe

Zarząd warszawskiego okręgowego Zw. Ko
larskiego odbył swe zebranie na drugi dzień 
po nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu Pol
skiego Zw. Tow. Kolarskich. Na posiedzeniu 
tem prezes okręgu dyr. Orłowski, członek W. 
T. C., oświadczył, że na skutek stanowiska 
opozycji na walnem zgromadzeniu w stosunku 
do W. T. C„ nie może dalej pracować i po
daje się do dymisji. Po talkiem oświadczeniu 
pozostali członkowie zarządu okręgu z p. Ko* 
neckioi i Cieślakiem na czele również złożyli 
swe mandaty. Postanowiono o powyższem za
wiadomię nowowybnmy zarząd P  Z. T . :v., 
któremu złożono w a d k ie  agendy.

Należy przypuszczać, że nowy zarząd P. Z 
T . K. znajdzie się obecnie w bardzo trudnej 
sytuacji, wskutek opozycji W. T. C., które od
mówiło kategorycznie udziału we wszelkich 
pracach. Podobno nowoobrany prezes P. Z. 
T, K., p. Lenartowicz, projektuje odbycie kow- 
fereneji z przedstawicielami W. T . C, dla ewen
tualnego nawiązania kontaktu. W każdym ra
zie siedziba p! Z. T- K. przeniesiona zostanie 
w najbliższych dniach z Dynasów do gmacliu 
Państw , Urzędu W. F.

Sport w Z a b i l i  HąHrowslstfsti
Unja — Ruch. 18 bm. o godz. 14 ną sta* 

djonie Policyjnego K. S. w Sosnowcu o mistrzo
stw o klasy Ą spotkają się dwaj starzy rywale 
Ruch — Unja. Chociaż Ruch znajduje się na 
szarym końcu tabeli, to jednak ostatnio znaj
duje się w świetnej formie, o czem świadczy 
wynik z Policyjnym. Na mecz z Unją Ruch 
mobilizuje najlepsze swe siły i wystąpi z Worp* 
sem, Czekałą i Trywiańskim. Mecz ten będzie 
zatem pierwszorzędną atrakcją sportową.

Płomień — Brynica. 18 bm. w Czeladzi od
będzie się mecz o mistrzostwo klasy A pomię
dzy Płomieniem, a  Brynicą.

za co złożono mu podziękowanie.
V. Kapitan sportow y p. Podgórski referow ał 

f wa urządzonego przez Klub kuirsu na Ba* 
(~iór5e' ®dzłe 22 nowicjuszy wtajem ni- 

qVcL W lazdę po stokach górskich. Z kierow a- 
dotychczas przez niego kursów, w yszło 

ad 500 narciarzy.
^  wykazamiiiu biilansu przez skairbnika i 
h J ^ o z d a m u  komisji rew izyjnej w ybrano 
t y j 1' zarząd, w skład którego weszli do- 
1 W ą s o w i  członkowie, a aa mieisce ustw u- 
ltj4 sek re tarza  w ybrano nauczycielkę za- 

u SS. Urszulanek, p. Kruczkówne. 
ubliżającym  się sezonie urządza się dy- 

l'°'ca û klubowym, pokój 5 „Hotelu 
ńn,ja >;p-g'0 “ —, Rybnik. Począw szy od 1 gnu- 

tam obecny w każdy czw artek od 
18—20 skarbnik, lub tony członek ża

lą 3  który  przyjm uje interesantów . Zapisu- 
tam także członkowi® na listę w yciecz

ką, V, . z podaniem eaimianu i kierunku w yjaz- 
pGltki i soboty zostoną te listy wywtie' 

t al«iki W gablotkach u w ejścia do „Hotelu 
^Otn>-1 gdz i eż  p rzy  s k l e p i e  „Śląski 

■ ńray ui. Sobieskiego. Składka sezo- 
s  6 zł., wpiisowe 1 zl. Ponadto
'ki 'jLGułe się zia opłaitą 1,50 zł. legitym ację 

^k rączam ia  granicy w oasie tiurysityczmo 
ę* nym  Gzeabo słowacJŁ

Snorf m
Szlagier sezonu dla Mystowlc. Boisko R. K. S. ..Tur*' 

Mystewioe 18. U . 34 r. K. S. 89 — K. S- 86- Atrakcja se
zonu jesieminyęh mistrzostw pJIkarskiph. to watka o  p ry 
mat dwuch miejscowych rywali, która wzbudziła sen- 
lację. Początek zawodów o godz. 14.

SEKCJA HOKEJOWA K. S. ROŻDZIEft-SZOPIEMCE 
odbyta 12 bm. walne zebranie. M, In. omawiana byle 

łpraw a orzystąplerela do śląskiego Okręgowego Związku 
ftoikejowego. W wyniku dyskusji oostanowlono zglosld 
»w4i akces do Związku.

Odbyty się rówodeż wybory do Zarządu Sekoll t  na
stępującym wynikiem pp.: kierownik sekcji — Królik Alol- 
zy, sekretarz — Każmierozak Leon, naczelnik — W ietrzyk 
Hubert, gospodarz — Szefer Hubert, ławnicy — Manzel 
i  Skrzypiec Henryk.

Adres sekretarza sekcH: Hutnicza 38 — tel. 315-96.
Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO ŚLĄSKIEGO O. Z. G. S.

Onegdal odbyło sU w Katowicach pod przewodnic
twem prezesa Sl. O. Z- <5- S- p, Wielgosza posiedzenie 
zarządu, na ktArem prócz spraw natury technicznej ] ad- 
m lnbtracyjnei załatwiono kilka spraw o  doniosłem 
znaczeniu w dalszym rozwolu gier sportowych Oluższą 
dyskusje wywołała propozycja Katol. Stow. MtodzIeZy 1 
robotniczych klubów sportowych, które to związki sglo- 
slljr uwói akces do Śl. O Z. 0 . 3 -u. Po zreierowajiiu 
spraw y przez prezydium, Zarząd zaakceptował przyleci* 
Katolickiego Stow. M lodzleiy do związku w tormle osob
nego autonomicznego podokręgu. odrzpeono natom iast pro- 
fozyc le  R. K. S-ów, gdyż nie miały o m  realnych pod

staw . Agende W ydziału Spraw Sędziowskich poruczono 
p. Dziurze na czas nieobecności p. Ziemby. Ponadto przy
jęto JednomySIną uchwalę, że odtąd wszystkie zawody 
klubów zrzeszonych z niiezrzeszoneml będą sdę tylko mo
gły odbyó pod kięrowftietwem sędziów ś l. O. Z. O. g. 
Ukarano tak K. K. S. ,,Pogoń". Jak K. S. „Pole Zachod
nie '' grzywnami 20 i 10 zl. za rozegranie zawzdów z 
klubami niezrzeszwiami. bez uprzedniego zgloszena.

TABELA
rozgrywek o mistrzostwo klasy B-llgl, grupy Jl. 

Nazwa kl. Gier Pkt. Bramek
KS. Piotrowice 4 7:1 17:3
KS. śląsk  Siem. 3 6:0 13:1
KS. Pszczyną $ 6:4 12:8
KS Rozwój J  6:4 8:5
KS. Murękl S 4:6 5:9
KS Welnowżeo 5 3:7 4:11
KS. Żyd. 5 0:10 1:23

POŚWIECENIE BOISKA SPORTOWEGO 
W PIOTROWICACH ŚL.

1? bm. o godz. 9.15 odbędzte się w  P iotro
wicach Ś l  >pod Katowicami, poświęcenie boi
ska Sportowego KS. „Piotrow ice". Po poświę- 
ęeniiu boiska nastąipd o godz. 10,15 w ym arsz 
do kościoła pairafjaitoego na nabożeństwo, a o 
godz. 12.30 rozpoczęcie zawo,dów, podcząis 
których nastąpi edem askowanie Bezrobotnego 
Froncka z ,.Siedmiu G roszy". O godz. 18-tej 
zabaw a tameczna w  sali p. Ciepłego w  Pio- 
itrowicads.

Ze sportu r©b®!si“ci®go
1} bm. odbyły się następujące mecze o mi

strzostwo Śl. R. S. K. O. w piłce nożnej.
KLASA „A". R. K. S. T. U. R. Szopienice

—  R. K. S. Gwiazda Borki 0:3 (0:0). Do przer
wy gra w yrównana. Po przerwie inicjatywa 
Gwiazdy, która wygrywa zasłużeme. Po me- 
ozu publiczność rzuciła się na sędziego, który 
musiał wezwać policję dla ochrjny.

R. K. S. Wolność Katowice Ul — R. K. S. 
Przyszłość Dąb 3:1 (2 :1). Gra wyrównana z 
lekką przewagą Wolności, która ma więcej z 
gry. 15 minut przed końcem grę przerwano z 
powodu zajścia, którę spowodował gracz Dębu 
Muchą. Zostanie on prawdopodobnie zdyskwa
lifikowany, gdyż jest to już drugie zajście, spo
wodowane przez tego gracza. Sędzia Paiow-

Ski R. K. S. TUR. Mysłowice — R. K. S. Haj
duki 4:0 (3:0). Najładniejsza gra sezonu. Haj
duka wystąpiły Z paroma rezerwowymi i ustępo
wali dobrze dysponowanej drużynie gospoda
rzy. Drużyna TUR-u wykazuje znacziną popra
wę formy i może liczyć na dalsze sukcesy. Sę
dzia Morgała.

R. K. S. Naprzód Szopienice — R. K. S. Siła 
Glszowiec 3:1 (2 :0 ). G ra  raaogół w yrównana, 
jednak drużyna Naprzodu przeprowadza kilka 
ładnych kombtoacyj i zapewnia sobie zwycię- 
Stwo. Sędzia Kurnik wydął kilka sprzeęzuyęh 
orzeczeń i niepotrzebnie dopuścił w drugiej po
łowie do 09trej gry.

KLASA „B“. R. K. S. Siła Łaziska Górne
—  Biała Przemsza Jęzor 3:1 (2 :0). Gra typo
wa o punkty. Przez oaiy czas przewaga Siły, 
która wygrywa zasłużenie. Sędzia 'M i ■ gała.

R. K. S. Siła Janów — D. K. S. Typografja 
Katowice 1:6 (2 :0). Stała przewaga drukarzy, 
którzy przewyższali gospodarzy o klasę i wy
grab zasłużenie. Sędzia Roszer.

MECZE PRZYJACIELSKIE.
Fryzjerski K. S. Katowice — R. K. S. Z. Z. K. 

Ruch Strzemieszyce 2:2 (1 :2 ). Młoda drużyna 
Ruchu n,a swoim pierwszym występie spisała 
się bardzo dobrze i stawiła drużynie kaitowickiej 
dzielny opór, a nawet w pierwszej połowie gry 
przewyższała. Po przerwie więcej z gry mają 
fryzjerzy, uzyskująe wynik remisowy. Ora bar
dzo spokojna i przeprowadzona w żywem tem
pie. W porównaniu z meczem Brygada — Dą
browa stała ona na znacznie wyższym pozio
mie. Po mcezu gospodarze zg ncwali drużynie 
kaitowickiej serdeczne przyjęcie. Sędzia Poli
czek poprawny.

TABELA ROZGRYWEK.
Klasa „A“.

Gwiazda
Naprzód Roździeń 
Naprzód Chorzów 
T, U- R- Mysłowice 
T. U. R. Szopienice 
Wolność Katowice Ili 
Przyszłość Dąb 
R. K. S. Hajduki 
Siła Giszowiee

Klasa „B‘ .

Siła Łazlsfca Górne 
Biała Przem sza Jęzor 
Siła Janów 
Fryzjerski Katowice 
Typografja Katowice 
Z, Z. K. Piotrowice

Gier Pkt St. br.
4 6 10:3
3 5 8:3
3 5 8:5
4 4 9:6
3 3 7:5
3 3 4:7
4 2 3:12
4 2 5:12
4 2 7:9

Gier Pkt St. br.
4 6 13:7
4 4 9:5
4 4 6:9
3 4 6:6
3 2 9:10
2 0 0:6



W M-tą rocznicę zbrojnego wystąpienia  fF. C. W. n> Poznaniu
10 listopada 1918 r. śp. Roman Wilka

nowicz, popularny poeta poznański, po u- 
woinieniu go z tw ierdzy w  Szpandawie 
p rz y b y ł 'd o  Poznania, odszuka} spiskow- 
ców  peow iaków  i z grupami dr. Zenona 
Kosidowskiego oraz Arkadego Fiedlera, 
rozpocgą} w Poznaniu rewolucję, uwal
niając z więzień kolegów - spiskowców, 
w śród których był również b. komendant 
spiskowców w Poznaniu, Stanisław No
gaj.

Grupa spiskowców planowała prokla
mowanie niepodległości Polski ju ż  w dniu 
10 listopada 1918 r. \ w  tym  dniu z pro
pozycją tą zwróciła się do przew odniczą
cego Polskiego Koła Parlam entarnego w 
Berlinie, posła T rą mpczy ń s kiego. W  
spraw ie tej toczyły się pertraktacje aż 
do stycznia 1919 r.

W  międzyczasie jednak doszło do 
krwawych starć.

N a jm o w a n ie  p ta eó w ek
10. 11. 1918 r. grupa peow iaków  bez 

oporu zajęła gmach głównej policji, z któ
rego jednak, na rozkaz głównego do
w ództw a, w ycofała się.

Od 11 do 15 listopada 1918 r. zajmo
w ano bez rozlewu krw i placówki wojsko
we, jak baraki koszarow e za Kaliską B ra
m ą, redutę „Rauch", redutę ..Prittw itz", 
m agazyny woiskowe przy W ałach Zyg
munta, arsenał przy ul. Franciszka R ataj
czaka, więzienie przy  ul. Młyńskiej itd.

Główne nici akcji planowego zajmo
w ania placówek wojskow ych i tak tycz
nych p rzez peowiaków, spoczyw ały w

m :  Cgłoszem ia
RETUSZERKA, zdolna, od zaraz potrzebna. 
Zgłoszenia d*o „Siedmiu Groszy" pod nr. 4251d.

MAGIEL, używany, kupię. Kuc, Szopienice, 
Piłsudskiego 10. 4253d

PANIE, zdolne, reprezentatywne, zaangażuje 
wielkie przedsiębiorstwo. Ofiarujemy grun
tow ne wyszkolenie teoretyczne i praktyczne. 
Dla okazujących postępy w  pracy, widoki na 
stałą posadę i karjerę. Tylko panie pewne swej 
w ytrwałości, którą mogą sobie zbudować egzy
stencję, mogą się zgłosić z dowodami w piątek 
od 10—2- Chorzów I, Hotel „Redena".

GÓRNICY, będący bez pracy, mogą znaleźć 
natychm iastow e zajęcie w pewnych powiatach 
w oj. Krakowskiego i Poznańskiego dla sprze
daży niezbędnego, patentow anego narzędzia 
rolniczego. Zarobek natychmiastowy, wyszko
lenie pr.zez naszych doświadczonych fachow
ców i na nasz koszt. Przyjmuje się tylko zgło
szenia osób o nienagannej przeszłości i gw aran
tujących solidną pracę za poręczeniem włais- 
mem lub osób odpowiedzialnych. Zgłoszenia pi
sem ne pod „Chałupnicy mają pierwszeństwo" 
do Tow arzystw a Reklamy Międzynarodowej, 
Katowice, Rynek 11. 1137

■ ■ H M H

rękach Hieronima Grześkowiaka, Arkade
go Fiedlera i Stanisława Nogaja. W szy
scy ani, z uwagi na rozbieżność poglą
dów między różnymi komendantami PO W  
w Poznaniu, działali na własną rękę.

Do pierwszego krw aw ego starcia mię
dzy peowiakami. a N iem cam i, doszło w 
dniu 16 listopada 1918 r„ przy  zajm owa
niu reduty nr. 9 w Górczynie.

Spraw a ta przedstaw ia się następu
jąco:

Do mieszkania Stanisław a Nogaja, 
który dawniej służył w  29 pułku saperów  
pruskich, przybyła  delegacja pułku w  o- 
sobach sierżantów  sztabow ych Frankego 
i Mazura, oświadczając, że saperzy nie 
mają zamiaru w ałczyć z Polakam i i pra
gną się zdemobilizować. Proszą więc 
Stanisław a Nogaja, by zakomunikował to 
głównemu sztabowi POW.

Nogaj porozumiał się z Hieronimem 
Grześkowiakiem, poczem obaj udali się 
samochodem do koszar saperów  i tam za
powiedzieli, że Polacy wkrótce przejmą 
koszary oraz placówki wojskowe 29 puł
ku saperów.

Równocześnie spiskowcy przeprow a
dzili inspekcję redut wojskowych, leżą
cych poza granicami miasta.

»Z uwagi na to, że w  reducie nr. 9 
znajdowały się duże zapasy amunicji, 
zw łaszcza granatów  ręcznych, G rześko
wiak, Fiedler i Nogaj, po naradzie, po
stanowili redutę tą obsadzić pewnymi 
ludźmi.

Rozkaz taki w ydano grupie por. uł 15 
pułku, śp. Jeziorowskiego, składającej się 
Przeważnie z harcerzy  drużyny skauto
wej na Łazarzu. Grupa ta już przedtem wy 
różniała się odwagą i nagromadziła duże 
zapasy broni i amunicji. Miała ona swoją 
siedzibę w  restauracji „W zgórze" (Wil- 
helmshoh) na Łazarzu, a nadto m agazy
nowała broń w  sali domu św. Antoniego, 
p rzy kościele parafialnym. Opiekunem te
go bojowego oddziału był ks. prob. Ma
liński,, k tóry  też mu udzielał Swojego bło
gosławieństwa na nocne w ypraw y.

O d d z ia ł
k a p t a ł a  W i ś n i e w s k i e g o

S. p. Jeziorow ski w ydał kapralowi 
M arianowi W iśniewskiemu rozkaz zaję
cia reduty nr. 9. W iśniewski dobrał sobie 
22 odważnych ochotników. Byli to: Ry- 
szczyński Lucjan, Wencęk Marjan, Figla 
Wacław, TylkowskJ Bronisław, Tylkow- 
ski Czesław, Tylkowski Antoni t ,  Ada
miak Józef, Stachowiak Walenty, Bauta 
Feliks, Trynczak Aleksy, Kaczmarek Jan, 
Romanowski Leon legi. cudz., Różański 
Kazimierz, Rybczyński Jan, Szmyt Wła
dysław, Stęsik Edward, Sałata Adam, 
Sałata Marcin, Popa Adam, Adamczak

Stanisław, Zawada Tomasz, Ratajczak 
Michał + i Mrówka Marcin.

Na w ypraw ę w yruszono rano o godz. 
6-tej w  dniu 16 listopada 1918 r. Błogosła
wieństwa spiskowcom udzielił na drogę 
ks. Gorczyński. O godz. 9-tej peow iacy 
byli na miejscu. W  myśl otrzym anych in- 
strukcyj, kapral W iśniewski zgłosił się 
do komendanta odwachu i zakomuniko
w ał mu, że przysłany  został przez Radę 
Robotników i Żołnierzy w  Poznaniu, ce
lem zluzowania odwachu. Niemcy nie o- 
kazywali jednak ochoty odmaszerowania 
do koszar saperów, to też kapral Ry- 
szczyński, zastępca W iśniewskiego, po 
steroryzow aniu obecnych na odwachu 
żołnierzy pruskich oświadczył im krótko, 
że redute obejmuje w imieniu Rzeczypo
spolitej Polski. Niemców rozbrojono bez 
rozlewu krwi i posłano do koszar z na
kazem. by po otrzymaniu papierów, czem- 
pręclzej uciekali do ,,VaterIandu'’.

Niemcy pom aszerowali do koszar i za
meldowali o w ypadkach swoim przeło
żonym. W iśniewski ze swoimi peowiaka
mi czekał na dalsze rozkazy. W  między
czasie jednak różni dowódcy PO W . sprze
ciwili się akcji prowadzonej przez Grześ
kowiaka, Fiedlera i Nogaja, i nakazali od
w rót. Rozkaz ten nie doszedł do Wiś
niewskiego.

Ma interwencje dowództwa 29 pułku 
saperów, ktoś z POW . odpowiedział, że 
ci, k tórzy zajęli redutę nr. 9, są bandy
tami. Niemcy wobec tego, mając wolną 
rękę, ruszyli do kontrataku na redutę.

flierów na  w a tk a
O godz. 16-tej czujki oddziału peowiac- 

kiego zaraportow ały  W iśniewskiemu o 
zbliżających się oddziałach saperów pru
skich. Część z nich nadjechała samocho
dami ciężarowemi, a druga część pocią
giem, na stację Łazarz.

W ysłany  przez W iśniewskiego go
niec. trafiony kulą karabinową, odniósł 
ciężką ranę. B yła to pierw sza krw aw a 
ofiara. Potem  rozpoczęła się nierówną 
walką. Niemcy ze wszystkich stron oto
czyli redutę i mimo rozpaczliwego oporu, 
zajęli ją. Z 23 peowiaków, pięciu zdołało 
ukryć się. Dziewiętnastu dostało się do 
niewoli. Saperzy poczęli się nad nimi znę
cać, bić ich kolbami, a dowódca ich roz
kazał postawić w szystkich pod mur i roz
strzelać bez sądu.

Rozkazowi temu sprzeciw ił się pewien 
sierżant sztabow y z Górnego Śląska, 
Przez co wzięć} do niewoli peowiacy, zo
stali uratowani. Ciężko i lżej rannych za
ładowano ną samochody ciężarowe | od
wieziono do koszar saperów, a później do 
szpitala wojskowego p rzy  ul. Różanej, 
gdzie leczył ich lekarz Polak, dr. Nowa
kowski. .

Tych, k tórych saperzy trzym ali w . nie-

O d m l o d z e n i e
w 24 ^odzinocli

osiągnęła parni Dr.
A. z Pragi, która 
pisze nam : Spro
wadzone od P£- 
nów 10 słoików 
kremu „EROS", 
musiałam rozdać 
między znajomych.
Moja tw arz jest
"dobrą reklamą dla nfflllł  "T""  i
Pańskiego kremu, I
gdyż pomimo lat Tś&mp (
49, jestem przystojną i maim wygląd młodo
ciany. Krem „EROS" usuw a szybko '
pewnie w ągry, zmarszczki, plamy wątro- 
biame, czerwoność nosa, żółte i brunatne 
plamy i piegi. G w arancja: jeżeli bez skut
ku, zwracamy pieniądze. Cena 1,50 zt-> 
3 słoiki 3,— zł., 6 słoików 5,— zł. Specjalna 
oferta: Przy nadesłaniu w ciągu 3 dni wy
cinka niniejszego ogłoszenia z zamówie
niem, otrzymacie jako dodatek bezpłatny 
1 flaszkę prawdziwej francuskiej perfumy 
„Origan".

DR. NIC. KEMENY, CIESZYN, 
skrytka pocztowa 100/1509.

woli, na interw encję G rześkow iaka 
zwolniono po sześciu dniach.

Nadmienić należy, że peowńacy-P0* 
w stańcy, którzy nietylko w  tej, ale i w in
nych w ypraw ach brali w ybitny udział* 
walczyli później na froncie wielkopolski!# 
z Ukraińcami pod Lwowem, z Litwinaifl1 
na Wileńszczyźnie, z bolszewikami, a ^  
końcu jeszcze raz z Niemcami na Gór
nym Śląsku. Żadnych orderów  i odzna
czeń dotąd oni nie otrzymali.

Byli tylko małymi harcerzam i, o któ
rych.... zapomniano, (n)

Poznańska giełda zbożowa
l  dnia 15 listopada 1934 r.

Cony parytet Poznań.
Żyto cena transakcyjna trans. 90 ton 14.75, Zyto ®e®* 

transakcyjna tramz. 155 ton 14,50, Żyto cena tranzakcyi®* 
trainz. 90 łon 1455, Żyto cena orientacyjna 14,25—14.!®’ 
Jęczmień 680—690 gr. cena’ transakcyjna tranz, 90 W® 
18; Otręby pszenne grube 10,50—11, O tręby pszenne'5 śre^ ' 
nie 9,75—10,25. R eszta notowań bez zmiany. Usposobieni6 
spokojne.

Tranzakole na odmiennych warunkach: iy ta  1807 to®’ 
pszenicy 469 ton, mąiki iy ta le j 102,5 tony. mąki ps-zen11 
52 tony, o trąb żytnich 218 ton, otrąb pszennych 10 W®' 
owsa 115, ton, Jęczmienia 804,5 tony, otrąb Jęczmienny0*1 
15 ton, grochu W iktorja 15 ton. Iubiinu niebieskiego 30 to®’ 
ziemniaków fabrycznych 120 ton. makuchu lnianego 
ton, roakuohu rzepakowego 20 ton, makuchu słonecza®®* 
wego 30 ton, gorczycy 2.25 ton.

Notowania giełdy w Warszawie
Waluty:

Dolar p ryw atny  5.20. Tendencja niejedni*
lita.

Pożyczki polskie w  Nowym Jorku:
Paź. dolarow a 68.75, poż. DiSonow'5** 

83.25, poż. stabilizacyjna 113.75. poż. w31?' 
isizawska 65.00, poż. śląska 63.25.

Przygody bezrobotnego Froncka

Nie ustaje Froncek w  —  pracy, 
cieszy go, że robi dobrze —  
lecz zapomniał w  entuzjazmie: 
dziedzic sw ego broni chrobrze!

A tu sknera, byk 
który nigdy nie był głodny, 
nie zrozumie tego —  kretyn! 
Kotki chłepcą mleczko chłodne,

Gdy dwie banie już wypróżnił, 
nadszedł dziedzic świńiowaty 
i — zdaleka pięścią grozi... 
Człowiek z sercem lodowatem.

Froncek w  najlepszej intencji 
wy lal wszystko mleko rano —  
głodnym kotkom na śniadanie.
Za to Froncka też —  wylano!

(Ciąg dalsev nastajjl

MIESIĘCZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

R E D A K C J A
k  A t  o w i c i
SO BI € S K I-EG011 
TELEFON 34-981 
P. K.0.301-746

CENNIK OGŁ O S Z E Ń  W „7 G R O S Z A C H
1 PO LE  O  W Y M I A R Z E  3 5  rmn.»67mm. ZŁ.  15- 
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  GR.  Z A  S Ł O W O

p ru k ie m  i nakładem  Zakładów G raficznych i W ydaw niczych „P olon ia" S. A. w Katovyicach. R ed ak to r odpow iedzia lny! S tanisław  N o g # ^


